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Duchowieństwo i lud
w obecnej chwili.

Rząd pruski stale dążył do tego, aby o ile 
to tylko wykonać się dało, oddzielać od społe­
czeństwa polskiego Kościół polski, jaki razem 
z narodem dostał się pod jego panowanie.

Od wojny francuskiej zaś system pruski 
pracuje planowo i celowo nad tym, żeby w dal­
szym ciągu oddzielać także — księży od ludu — 
oczywiście nie w religijnych stosunkach, lecz poza 
ich obrębem, na całym polu wspólnej pracy spo­
łecznej podejmowanej około interesów tak kato­
lickich, jak narodowych, w narodzie naszym jak- 
najściślej z sobą związanych.

Cała akcja systemu pruskiego w tym dru­
gim kierunku przedstawia się tak, jak gdyby była 
skierowana ku temu, aby nasze społeczeństwo 
świeckie utrzymywać w stanie ciągłego targania 
i szamotania się z duchowieństwem i nie do­
puścić, by obie strony mądrze i zgodnie załat 
wiały wspólne interesy narodowe i katolickie 
i nawzajem z tym większym skutkiem się bro 
niły.

Polityka pruska obsadzając biskupstwa i ka­
pituły nieucami, cdsuwając na wielu punktach 
życia publicznego księży od ludu, nie napotykała 
nigdy żadnych przeszkód i rozwinęła się w całej 
pełni na Warmji i G. Slązku. Zato w 
Prusach Królewskich i w W. Księ­
stwie nie może się pochlubić podobnymi zdo­
byczami W Prusach Zach.fgiermanizacja w Ko­
ściele i przez księży nie przybrała tak wielkich 
rozmiarów, jak na G. Slązku; w W. Księstwie 
zaś zachodziły odrębne warunki, które system 
pruski, chcąc nie chcąc, musiał brać w rachubę. 
Atoli i tu nie odstępował on od swego zadania 
i wynosząc ś. p. ks. Florjana Stablewskiego na 
stolicę arcybiskupią w Poznaniu, miał na oku to, 
aby całośń narodowych interesów społeczeń­
stwa polskiego ogarniętą została, o ile się da, 
przez władzę duchowną i przez księży, 
tejże władzy podległych, a wysuwanych na głów­
nych politycznych kierowników ludu 
w wszystkich kierunkach zbiorowego życia publiez ■ 
nego.

Następstwa takiego kształtowania się stosun 
ku systemu pruskiego do władz duchownych i do 
księży, znosił lud polski na całej przestrzeni 
swych ognisk ojczystych już to obojętnie, już to 
z niemą cierpliwością — i nie dość pod wzglę­
dem narodowym uświadomiony tonął. Stan ten, 
jak dziś wszyscy wiemy, zmienił się z podno­
szącą się iświatą narodową wśród mas ludowych

dziewczyny, 
wda? m6j 
pieszczoty 
tylko pieść

He seeriy.
Stefan Krzywoszewski: Edukacja Bronki.

Dramat w 3. aktach.
Była sobie raz dziewczyna imieniem Bronka. 

Miała duszę kryształową, pełno marzeń w główce 
płowej, i w serdeczną tę tęsknotę 2a blaskami słoń 
ka. W szarą życia pospolitość pięła uczuć kwia­
ty, lej! jarzyły jej się tedy jej ocząt bławaty. 
Twarda praca w magazynie od rychłego rana; 
a tuż obok życie płynie, złotą lśniącą falą płynie, 
thyba szczęście mnie nie minie? czyż będę ko­
chana?

Wisus Amor uśmiechnął się z dzie 
wczęcej tęsknoty; w mig nawinął jej się panicz, 
ale panicz — złoty. Porzuć, szeptał, przykrą do­
lę» rozkoszna dziewczyno, jak się można igły imać 
tak cudną rączyną? Dam Ci gniazdko miękkie, 
wonne, wysłane kwiatami, będziesz szumieć je 
dwabiami, jak prawdziwa pani. Białe stopy nn 
ii będziesz w puchach jedwabistych, żółte róże 
Hnio Ci będą w kryształach świetlistych. Dam 
Di konie, powóz, służbę, moja ukochana, do ko­
lacji pijać będziesz już tylko szampana.
T v I.zadrgało serce Bronki miłosną tęsknotą: 
Ak iiriB°Ż-e wd.zi?czn^ jestem za tę dolę złotą.

zaś Ciebie mój Paniczu, kocham sercem całym, 
przecież nasze szczęście będzie chyba wiecznie 
rwa Pm ? j serce już nie zadrzy dla innej 

boć i Ty mnie szczerze kochasz, pra- 
jedyny! Więc mi teraz mój Paniczu 

iie żałuj, tylko pieść mnie, mój sokole, 
i całuj.

heł Tak płynęły małej Bronce piękne dni npojeń, 
ne bJło jej serduszko rozmarzonych rojeń, aż tn

i pierwszym następstwem tego było wytwa­
rzanie się opozycji ludu przeciw 
księżom na polu interesów publioznych, naro­
dowych.

Opozycja ludu polskiego przeciw własnym 
księżom polskim ma już swoje dzieje, wszystkim 
dobrze znane. Pomijamy dawniejszą walkę ruchu 
ludowego z ugodową polityką ks. arcybiskupa Sta­
blewskiego i przypominamy tylko gwałtowny wy­
buch uczuć i dążeń narodowych ludu na G. 
Slązku i za nim idące równie gwałtowne star­
cie lodu z tamtejszym duchowieństwem. W je­
dnej i drugiej dyecezji chodziło przy starciu tym 
o najważniejsze zagadnienia bytu narodowego, 
przez politykę pruską wobec Kościoła i władz du 
chownych także osobno zagrożonego. Obawy ży­
wione w pewnych kołach, że to wprowadzi lud 
na tory bezmyślnego radykalizmu, szkodliwego za­
równo narodowości jak i Kościołowi naszemu, 
okazały się z czasem zupełnie płonnymi. Stało 
się przeciwnie. Walka tu i tam — pod dalszym 
naciskiem systemu pruskiego — przekonała obie 
strony, że obrona wspólnych interesów tak ko­
ścielnych, jak narodowych będzie tylko wtedy 
skuteczną, gdy się obie strony będą zgodnie i ra­
zem broniły. Jak się to stało w W. Księstwie, 
wiemy. Na G. Slązku, księża polscy, politycznie 
dalej patrzący i widzący, głównie z kościel­
nych pobudek zaczęli głosić hasło, że na 
polu politycznej walki narodowościowej księża 
winni iść ręka w rękę z ludem a co najmniej 
stać po jego stronie. Wystąpienie p. Korfantego 
zrobiło na G. Slązku jeden wyłom, a wstąpienie 
księży górnośląskich, wybranych przez lud górno­
śląski na posłów, do Koła polskiego, zrobiło drugi 
wyłom w dotychczasowym ustroju G. Slązka. 
Z tą chwilą opozycja ludu przeciw księżom stra­
ciła swe ostrze i teraz można na pewno liczyć 
na to, że polscy księża na G. Slązku nie będą 
się tam, jak dotąd, trzymali zdała od ludu oboję 
tnie albo wręcz wrogo, ale zwolna coraz więcej 
do niego zbliżali i z nim pracowali także w życiu 
publicznym, politycznym, w tym dobrym rozumie 
niu, że tylko wtedy będzie można zabezpieczyć 
katolickie i polskie interesy górnośląskiego ludu. 
Mogą tam zajść jeszcze przykre zamieszania, w 
każdym razie podstawa do zgodnego działania 
księży z ludem jest tam dostatecznie przygo­
towaną.

W Prusach Zachodnich rozmaicie 
bywało. Jeżeli giermanizacja w Kościele i przez 
księży nie była tak groźna, jak na G. Śląsku, to 
jednakowoż siła stosunków politycznych odgra­
dzała polskich księży coraz więcej od ludu. Aż 
wreszcie w roku zeszłym strejk szkolny poruszył 
sumienie i serce polskich księży. Postanowili iść 
z ludem, choćby przyszło z ludem cierpieć.

wena opuściła złocistego pana; zgrał się w klubie, 
rubli zbrakło, fortuna zszargana i miłości urok 
prysnął jak bańka mydlana. Trzeźwo trzeba pa­
trzyć w życie, mój" paniczu młody, cóż, źe potok 
łez gorących Bronki twej jagody powyżłabia bezlitoś­
nie ; najpierw dług klubowy, więc precz z Bronką, 
byłeś ty był czysty honorowy. I poznała tedy Bronka 
serce swego pana, i załkała gorżko w duszy, jakby 
wichrem gnana ku przepaści potoczyła się jej 
dusza jasna, tak skończyła „edukację“, twoja 
Bronka krasna Panicz pojął za małżonkę worek 
z dukatami, fala życia połączona z dziewczęcemi 
łzami popłynęła wartko dalej, a w dzień ślubu 
pana, zatańczyła piękna Bronka pierwszego kankana.

Powiedział raz Altenberg: bywają dusze ko 
biece jak Senta w „Latającym Holendrze“ 
muszą się one oddać całe bez zastrzeżeń, musza 
najtajniejsze drgnienia swe wydobyć ze siebie i 
nieść je z królewską hojnością temu w darze, 
którego wicher gna po fali życiowej jak burza 
latającego Holendra po Oceanie, i którego jedynie 
miłość ocalić zdoł8. Szczęśliwe, które znajdą 
swego łatającego Holendra.

Sentą była Bronka, a ponieważ wir życia 
nie przytulił jej do latającego Holendra, tylko 
rzucił ją na pastwę samcowi, dla którego każdą 
charę z ochotą ponosiła, więc serce jej mnsiało 
pęknąć.

Hojnie stroiła skarbami bogatej swej dnszy 
tego, który miał być jej królewiczem z bajki, 
lecz warstwa szychu i fałszywej pozłoty była tak 
grubą, że nawet przepych brylantowego jej' serca 
przykryć jej nie zdołał.

Z bezsprzecznym talentem scenicznym roz­
winął autor ten tak stary, ale wiecznie świeży 
temat, którego moralną przyczynowcśó rozbierać,

Praktyczne znaczenie wyroku starogardzkiego, 
mocą którego ks. prób. Olszewski z Osieka 
został skazany na półtora roku więzienia, zrozu­
miał ogół społeczeństwa tak, że tu jest dana — 
nauka dla polskich księży! — Mówimy 
— nauka!

Dziś tylko na G. Śląsku nie mamy jeszcze 
księży męczenników za sprawę ludu, w 
W. Księstwie i w Prusach Zachodnich mamy ich 
sporo.

Nawet za czasów pierwszej walki kulturnej 
nie było takiej jedności między księżmi a ludem, 
jaka jest obecnie. Wówczas jedność ta ograni­
czała się wyłącznie na sprawy katolickie i ko­
ścielne, a dziś rozciąga się także na sprawy naro­
dowe. Dziś obie strony rozumieją, że obronę 
wspólnych im interesów katolickich i narodowych 
można ze skutkiem prowadzić jedynie przy obo­
pólnej zgodzie i zgodnej pracy. Niebezpie­
czeństwo odseparowania księży od 
ludu i ludu od księży przez praktyki poli­
tyki pruskiej zaczyna się na dobre zmniejszać. 
Praktyki te nie powinny już więcej wbijać klina 
między lud a księży.

Polityczną doniosłość kwestji stosunku ludu 
do polskich księży uprzytomniła nam" znowu w 
tych dniach rozogniona opozycja ludu poi- 
skiegoprzeciw ks.Biskupowi chełmiń­
skiemu. Znowu wytoczone zostały najważniejsze 
zagadnienia naszego bytu narodowego w zawi­
słości od polityki pruskiej, działającej na bisku­
pów, kapituły, a pośrednio także i księży. Znowu 
przedstawiły się społeczeństwu naszemu plasty­
cznie i dobitnie wszystkie trudności, wytwarzane 
przez wpływ polityki pruskiej na położenie na­
szego Kościoła. Że tendencja separacyjna 
polityki pruskiej będzie się przy zgodzie księży 
polskich z ludem zmniejszała, z tege jeszcze by­
najmniej nie wynika, by trudności utrwalania 
tejże zgody miały także znikać. Wiemy, że się 
zanosi na czasy, przy których wszystkiego można 
się po Berlinie spodziewać. Takie czasy mogą 
i ze względu na obecny stosunek księży do ludu 
wytworzyć nowe i dotąd nieznane i nieprzewidy- 
wane trudności.

Co się w najbliższej przyszłości stanie i co 
nas czeka, tego nikt nie wie. Ale jedno wiemy 
dziś wszyscy, źe jeżeliby obecna zgoda księży 
polskich z ludem została w Prusach Zachodnich, 
W. Ks. Poznańskiem i na G. Śląsku osłabioną i 
z powodu jakichbądź wydarzeń podminowaną, po­
lityka pruska zdobędzie wtedy bardzo ważną po­
zycję. Na to powinno dziś całe społeczeństwo 
polskie zwrócić uwagę, by nas przyszłe wy­
padki nie zaskoczyły nieprzygotowanych.

nie jest rzeczą ani literatury, ani krytyki literac­
kiej. Dosyć, źe pełno go w życiu, a poeta stoi 
poza dobrym i złym.

Z pijetjzmem i z finezją wyrzeźbił autor 
pociągającą postać Bronki, nie szczędził barw i 
świateł opromienił ją słodkimi rojeniami czystej 
duszy dziewczęcej i uszlachetnił ją bólem kobiety 
kryształowej, a kalanej w błocie.

Lecz rozmiłowanie antora w subtelnych szcze 
gółach, w koronkowej robocie posunęło go zbyt 
daleko i stanęło na zawadzie pogłębieniu. Mimo 
wszelkich zalet jest postać Bronki tylko szkicem, 
wprawdzie szkicem efektownym, ale z zamazanymi 
zasadniczymi łinjami.

A właśnie pogłębienie Bronki kilku prostymi, 
szczerymi, bezpretensjonalnymi pociągnięciami, by- 
byłoby sprawiło prawdziwą rozkosz artystyczną, 
byłoby postać jej wyniosło ponad szkicowaną 
przypadkowość życiową do wzniosłego szczerze 
tragicznego typu, do wyżyn Senty.

Powiodło się to już znacznie lepiej Sehnitz- 
lerowi, traktującemu w „Miłostce“ zupełnie po 
krewny temat.

W rysowaniu postaci Bronki wyczerpuje się 
niestety zacięcie twórcze autora. Dał nam 
wprawdzie niezgorsze milieu pozłacanego świata 
odłamu młodzieży warszawskiej, koncentrującej 
wszystkie swe dążenia w wyrafinowanym nźyciu 
zmysłowym. Lecz szablonu przekroczyć nie zdołał. 
Mamy więc młodego cynicznego Olesia Zachor- 
skiego, dla którego Bronka jest tylko przedmiotem 
przyjemnym, o ile nie zawadzającym. Mamy 
dalej znanego nam dobrze bogatego hrabiego Ho- 
ryńskiego, wykwintnego klubowca, którego etyka 
kulminuje w zachowywaniu form towarzyskich, a 
przedewszystkim klubowych. Nie brak tam także

Straż służy celom partyjnym?
Poznański Postęp, omawiając projekt posła 
Napieralskiego, wypowiedział zdanie, że nie 
należałoby tworzyć nowej organizacji politycznej, 
lecz udoskonalić i rozszerzyć jednę z Istniejących 
już. Przytym wskazał Postęp między innymi na 
Straż.

Katolik, odpowiadając Postępowi, pisze
tak:

Trudno sprawę tę powierzać Straży, jesz­
cze trudnej innym naszym organizacjom polity­
cznym, chociażby dlatego, że wszystkie one 
mają za sobą tradycję partyjnych 
walk. Nawet Straż nie jest wolna od podej­
rzeń, że ludziom około niej się grupującym, 
chodzi o partyjne wpływy.

Nie zamierzamy na tym miejscu powracać 
do projektu posła Napieralskiego. Zdanie 
swe w tej sprawie już wypowiedzieliśmy. Pra­
gniemy tylko wziąć w obronę Straż przed za­
rzutem partyjności. Na błędy taktyczne Straży 
względnie jej władz kierowniczych wskazywaliśmy 
zawsze otwarcie < szczerze. Ale gdzie to Katolik 
w Straży widzi „tradycję walk partyjnych“? 
Skąd uprawnienie do zarzutu, że „ludziom około 
Straży się grupującym chodzi o partyjne 
wpływy“? Jacy to ludzie i jakiego kierunku po­
litycznego? Szkoda, źe tego Katolik otwarcie nie 
powiedział.

Skoro na pytania powyższe dostaniemy od­
powiedź, nie omieszkamy do sprawy tej powróoić. 
Narazie w obronie Straży podkreślemy tylko fakt, 
że od pierwszego dnia istnienia Straży zasiadają 
w jej głównym zarządzie konserwatyści, demokraci, 
ludowcy oraz bezpartyjni, i ani razu nie doszło 
do koifłiktu i jakichkolwiek posądzeń o zdoby­
wanie sobie .wpływów partyjnych*. Wszyscy 
rozumieli i zozumieją, źe Straż musi stać ponad 
partjami.

Jeżeli pewne sfery Straż bojkotowały i boj­
kotują, czynią to ze względów nie mających zgoła 
styczności z polityką partyjną. Pisaliśmy o tym 
w zeszłym numerze.

W przededniu zjazdu
śląskiej partji centrowej

wystąpił znany hakatysta, ks. R a s s e k z Komor­
nik z artykułem, stanowczo zwracającym się 
przeciwko sojuszowi polsko-c e ntro- 
wemu. Ks. Rassek artykuł swój zamieścił w za­
żartej Neustadter Ztg. Podajemy go w tłu­
maczeniu Głosu Śląskiego:

Zebranie centrowe w Gliwicach będzie miało 
to zadanie, ażeby powziąć uchwały o zasadniczym 
i daleko idącym znaczeniu. Centrum górno­
śląskie znajduje się na rozstajnych 
drogach, bo ma odpowiedzieć na trudne i pełne 
odpowiedzialności pytanie: Komu mamy podać 
rękę, gdy potrzebujemy kompromisów dla naszej 
politycznej pracy? Jeżeli pozwalam sobie jeszcze 
w ostatniej godzinie sprawę tę poruszyć, nie dzieje 
się to z tego powodu, ażeby rozbierać szczegółowo

pospolitego typu donżuana Radomyskiego, hiorą- 
eego brylanty na kredyt, by się Bronce przypodo­
bać, ani również zużytej postaci Rymwida, który 
odziedziczywszy znaczny majątek, poprzestał nie- 
tylko pożyczać, ale i wypożyczać. Banalną ga- 
lerję tę zamykają nieodzowny żyd lichwiarz, z 
wieczną skargą na własną nędzę na ustach i ró­
wnież nieodzowna ciocia respektowa, kładąca ka­
bały i nigdy niczego nie rozumiejąca.

Nie uniewinnia autora fakt, źe szkicowane 
milieu nie obfituje zazwyczaj w głębsze typy, źe 
pozbawione ono jest rysów niekonwencjonalnych, 
boć pokazał świetnie i dobitnie Weyssenhoff, jakie 
klejnoty artystyczne wydobyć można, gdy się 
tylko potrafi, z szajki tak nikczemnej, trywjalnej i 
cynicznej, jaką reprezentuje pan Zygmunt Pod- 
filipski i jego otoczenie.

Jedynie w postaci Dominika Boreszy powio­
dło się autorowi skupić trochę blasków. Ten 
exhnltaj źyjący na stare lata z łapówek od daw­
niejszych towarzyszy biibantów, a rozkochany 
w Bronce i jedyny prawdziwie ją rozumiejący, 
nie pozbawiony jest rysów głębszych. Lecz nie­
stety, sanie on z biegiem akcji coraz natarczywiej 
w fatalne ramiona melodramatyczności.

Pod względem technicznym jest pierwszy 
akt rzucony z brawurą, która w drugim znacznie 
słabnie, zaś akt trzeci jest zupełnie zbytecznym, 
mniejsza już z tym, źe jest ogromnie ¡¡rozwlekłym 
i nużącym. .Edukacja1 Bronki skończyła się 
z aktem drugim i autor przekonał nas dostate­
cznie, źe Bronka zbyt Jnź zażyła rozkoszy syba- 
ryckiego dolce far niente, by móc jeszcze powró­
cić do dawnych skromnych warunków. Więc 
pocóż ten akt trzeci, który nio nowego nie daje 
i tylko w rozwlekły sposób ilustruje to, co już



logiczne powody naszego postępowania i podnosić 
względy, jakie winniśmy Kościołowi i ojczyźnie, 
tylko, żeby podnieść, że z względów czysto takty­
cznych kompromis z polakami byłby 
niedorzecznością (TerheiŁ) Co nam n. p. 
— by tylko jeden podnieść szczegół — pomogła 
rezolucja w Nysie w sprawie nauki religji; czy nie 
spowodowała ona znanej odezwy 10 polskich księży 
na wiec ludowy do Katowic. Miała dalej ten 
skutek, że właśnie ci księża przeszli otwarcie do 
obozu polskiego i że rezolucję nyską użyli jako 
legalnego płaszczyka do swego nielegalnego postępo 
wania.

Czy ten jeden jedyny wypadek nie powinien 
dawać dosyć do myślenia ? Sądzę, że rok ubiegły, 
ba, cała przeszłość daje nam głośną odpowiedź 
na dzisiejsze pytanie, a mianowicie: Kompromis 
z polakami nie ma dla centrum najmniej­
szego znaczenia, za to przyniesie nam na 
pewno straty, bo odrzuci cd niego detąd mu 
wiernych niemieckich centrowców, i odznaczać bę 
dzie wielką krzywdę dla całej polityki centrowej.

Na jakiej wogóla podstawie kompromis taki 
mógłby przyjść do skutku? Na tej jedynie, że 
polakom, których trudno nasycić, musielibyśmy 
oddać pewną liczbę mandatów sejmowych i w 
ten sposób dopomagać ich burzycielskim 
dążnościom. Niewątpliwie znajduje się cen­
trum górnośląskie w trudnym położeniu. 
Przy przyszłych wyborach sejmowych w pewnej 
ezęści okręgów wyborczych zwycięży gładko, w 
innych natomiast okręgach będzie zagrożone albo 
przez polaków (n. p. Rybnicko-Pszczyńskim), albo 
przez partje niemieckie (np. w okręgach obwodu 
przemysłowego) Wobec takiego stanu rzeczy nie 
ma co długo się namyślać i należy tak powiedzieć:

1) Z radykalnymi polakami, których 
zachowanie tak pod względem kościelnym, jak 
narodowo-niemieckim stało się publicznym 
niebezpieczeństwem, nie możemy pod 
żadnym warunkiem wdać się w układy.

2) W wątpliwych okręgach wyborczych na­
leży postawić tylko takich kandydatów centrowych 
którzy przy ^dobrej woli tak konserwatystom jak 
liberałom umożliwią głosowanie za centrum. Od 
tych konserwatywnych i liberalnych walmanów 
będzie zależało, ażeby otwarcie pokazali, że zwal­
czanie polskości w interesie niem­
czyzny stawiają wyżej, aniżeli swój własny 
egoizm partyjny.

Z wysokim szacunkiem
Ks. Rassek, proboszcz.

Nie myślimy oczywiście polemizować z ks. 
Rasskiem, którego ostatnio zmiany w wewnę­
trznej konstelacji politycznej Niemiec niczego wi­
docznie nie nauczyły. Mamy nadzieję, że artykuł 
ks. Ras8ka w stosunku do nieuprzedzonych cen­
trowców wywoła właśnie odwrotny od zamierzo 
nego skutek.

U progu sesji jesiennej.
Wiedeń, 19. października.

(A.) Od 43 godzin izba poselska a u- 
stryjaoka znowu obraduje.

Rząd zaraz na pierwszym posiedzeniu w dniu 
16. b. m. przedłożył projekt traktatu handlowego 
z Węgrami. Nowa nazwa dla starego przedmiotu. 
Boć po dawnemu unja cłowa i handlowa 
będzie aż do 1917. roku łączyła oba państwa 
monarchji austro-węgierskiej. Węgrzy zadowolnili 
się na lat dziesięć zdobyczą formalną. Zawierają 
z Austrją traktat handlowy, jak państwo równe z 
równym. Schlebia to ich dumie narodowej. A za lat 
dziesięć — przypuszczają — ułatwi to sejmowi wę 
gisrskiemu rozerwanie wszelkich węzłów gospodar­
czych z Austrją.

Lat dziesięć — to daleki przeciąg czasu. 
Nie można się bawić w proroctwa polityczne. Są 
często, nawet prawie zawsze zawodne.

Wystarczy fakt, iż w ciągu lat dziesięciu 
monarchja Habsburska zachowa spoistość polity­
czną dotychczasową. To fakt najważniejszy, ob­
chodzący inne państwa, oraz owych państw oby 
wateli. Wzajemne ustępstwa gospodarcze, które 
sobie poczynili ministrowie austryjaccy i węgier-

dawno wiemy, że Bronce nie pozostaje nic innego, 
jak ohydne potoczenie się w odmęty życia. Mimo 
licznych zalet nie może sobie dramat Krzywo 
szewskiego dla zbyt szkicowej i powierzchownej 
roboty rościć pretensji do miana wybitnego utwo­
ru literackiego. Lecz jako rzecz sceniczna i efe 
ktowna jest on bezsprzecznie cennym nabytkiem 
naszego ubogiego repertoaru dramatycznego.

Wystawienie Edukacji Bronki na scenie na 
szej ocalało dzięki znakomitej grze p. Kozłow­
skiej. Młoda artystka, wyposażona w znako 
mite warunki zewnętrzne, grała z prawdziwym 
uczuciem, stworzyła kreacją pełną izewnfgo wdzię 
ku i niepozbawioną zacięcia tragicznego.

Niestety całe otoczenie p. Kozłowskiej odbi­
jało rażąco od jej gry. Najwięcej żal nam pana 
Skąpskiego. Młody ten artysta borykał się 
zupełnie z rolą Olesia Zahorskiego, niestety bez 
rezultatu. Z przyjemnością stwierdzamy, że wy­
zbył się p. Skąpski swych zamaszystych, patety 
cznych ruchów; lecz mimo to do roli tej najzu 
pełniej jeszcze nie dcrósł. Ucierpiał na tym naj 
więcej autor, gdyż widzowi nie mcgło się w gło 
wie pomieścić, jak mogła Bronka uczepić się ca 
łym sercem tak zdawkowej postaci, jaką stworzył 
p. Skąpski. Nie chcemy przesądzać o talencie 
p. Skąpskiego, lecz we własnym interesie nie po 
winien się takich ról na razie podejmować. 
Z wyjątkiem pana Bogusińskiego mieli 
panowie Poleński i Czerniak miny i ma 
niery najwyżej outsiderów klubowych, a resztę ról 
odegrali panowie Szatkowski, Rolski i pa 
nie Stępowska i Zawiłowska.

Bitru.

scy — są kwestją wewnętrzną. Niech wolno bę­
dzie je pominąć.

• **
Nowe Koło Polskie na posiedzeniu, od­

bytym dnia 17. października, zajęło się losem 
polskich robotników galicyjskich w Prusiech. 
Wbrew wyraźnemu brzmieniu traktatu handlowego 
los tych robotników jest smutny. Chlebodawcy 
narodowości niemieckiej dopuszczają się wyzysku 
skandalicznego nieraz. Pokrzywdzonym trudno 
otrzymać sprawiedliwość.

Posłowie polscy przytaczali szereg wiarogo- 
dnych przypadków, ilustrujących potrzebę stanow­
czego zaradzeniu złemu. Strachajłowie dyploma- 
tyzojący — ten gatunek przedpotopowy jeszcze 
nie wymarł w Kole Polskim — początkowo chcieli 
ubić całą sprawę milczeniem. Ale posłowio de 
mokra ty czno-narodowi nie pozwolili na taki obrót 
sprawy. Wysunęli na pierwszy plan argument, 
iż jest to sprawa gospodarcza. Polakom, szuka 
jącym chleba na obczyźnie, dzieje się krzywda 
wbrew wyraźaym przepisom międzypaństwowym 
i zobowiązaniom traktatowym. Dyplomacja au- 
stro-węgierska, a przedewszystkim konsulaty mają 
obowiązek czuwania nad prawami, przysługojącymi 
obywatelom monarchji. Do opieki i pomocy z 
ich strony ma prawo każdy objwatel bez względn 
na narodowość.

Interpelacja Koła Polskiego zmnsi ministra 
spraw zagranicznyoh do zlecenia konsulatom, by 
interweniowały w razie krzywdzenia polaków 
obywateli austriackich z większą, niż dotychczas, 
energją.

*
W układzie wewnętrznym Koła Polskiego za­

nosi się na zmianę poważną. W dniu 17. b. m. 
rozpoczęły się układy między [grupami demokra­
tycznymi celem utworzenia wspólnej frakcji. De­
mokraci krakowscy mają się połączyć 
z demokracją narodową. Byłby to zwrot 
pożądany. Silna zwarta frakcja demokratyczna 
przyciągnęłaby posłów centrum ludowego. Dzięki 
temu posłowie konserwatywni, dotychczas umieję- 
wyzysknjący rozłam między grupami demokratycz­
nymi na swoją korzyść stanową — nie zawsze 
bu pożytkowi całego narodu, straciliby dominujące 
stanowisko.

Nowa wewnętrzna konstrukcja polityczna do­
prowadziłaby — w terminie właściwym — do 
zmiany osobistej na stanowiskach prezesa Koła 
Polskiego i ministra galicyjskiego. Oba te stano 
wiska zajęliby politycy demokratyczni. Demo­
kracji nie braknie polityków wytrawnych i zdol 
nych, a przy tym wyposażonych szerszym objęciem 
spraw narodowych, niż konserwatyści, pamiętający 
zbyt uporczywie o interesie stanowym.

Niemieckie kalendarze dla polskiego ludu.
Kraków, 19. października.

Już w połowie września b. r. zaroiły się 
galicyjskie pułki księgarskie kalendarzami, 
jakie rok rocznie całymi tysiącami przemyca do 
Galicji niemiecki nakładca, Steinbrener. 
Są to kalendarze z tytułami religijnymi: „Najśw. 
Rodzina“ „Kalendarz Serca Pana Jezusa“ (dla 
Czcicieli tegoż boskiego Serca), „Kalendarz Marjań- 
ski“, oraz świeckie: .Kalendarz powieściowy* 
.Podpora starości“, „Kalendarz dla żołnierzy*, 
.Kalendarz Wszechświatowy“, wreszcie „Kalen 
darz Uniwersalny“ w 2 tmach. (Każdy tom 
kosztuje 2 korony!).

Steinbrener zna doskonale psychologję nasze­
go ludu i spekuluje cd szeregu lat na jego zna­
nej religijności i w tym celu daje swoim kalen 
darzom oprócz efektywnych tytułów obrazki świę­
tych na okładkach i w tekście, zaś kilka portretów 
królów i bohaterów polskich ma tym kalendarzom 
nadać pozory na wskroś polskich. W gruncie 
rzeczy treść kalendarzy — pomijając już kale­
czony germanizmami jęzjk — pozostaje z tymi 
pozorami w jaskrawej sprzeczności. Istotnie podzi­
wiać należy niesłychane zuchwalstwo, z jakim nie 
miecki nakładca rozszerza po Galicji tysiące swo 
ich kalendarzy, wyśmiewając w Hich i zohydzając 
naród i Ind lud polski, z którego kieszeni wyciska 
doskonałe zyski. W tak zwanych powieściach 
spotykamy prawie co krok opisy i ryciny przed­
stawiające niezgodnie z istotnym stanem upadek 
moralny całego naszego ludu, jego bezgraniczną 
głupotę (patrz np. Kalendarz Uniwersalny tom 
II. strona 44.), pieniactwo, opilstwo (tamże strona 
49), upodobanie w karczemnych burdach, prze 
zwiskach i bijatykach, jakie rozgrywają się nawet 
między rodziną przy łożu zmarłego z powodu 
kłótni o spadek (patrz tamże strona 82).

Ale nietylko chłop i mieszczanin polski są 
przedmiotem szyderstw ze strony niemieckiego 
nakładcy: dumni obywatele trwonią majątki, w 
Królestwie Polskim prześladują niemieckich kolo­
nistów, a potym ich dzieci idą do nich na służbę, 
przygarnięte z litości (patrz: Kalendarz Powie­
ściowy strona 33.-43.),' Takich przykładów jest 
bez końca.

Za to niemiec jest zawsze ideałem i wciele 
niem wszelkich cnót-. W częśii .naukowej* kalen­
darzy Steinbfenera znajdajemy poważne rozprawy 
o ... łysinie, a nawet obszerne recepty, w jaki 
sposób można najlepiej tanim kosztem się upjać.

A ryciny ? W Kalendarzu Powieściowym np. 
dodano do każdego miesiąca widok i opis głównych 
miast i stolic świata i eą tam: Wiedeń, Paryż, 
Londyn etc., Polskę reprezentuje ... miasteczko 
Brzeżany!

W taki sposób urągają niemcy temu społe­
czeństwu. z którego dotąd niestety ciągną rok 
rocznie doskonałe zyski, w taki sposób „zatruwają 
i ogłupiają duszą polską“, jak to w swoim czasie 
wykazała broszura o kalendarzach Steinbrenera, 
wydana przez Gremjnm księgarzy lwowskich. Po 
kilku arkuszach takich powieści i „żartów“ nastę­
puje całe mnóswo ogłoszeń firm wyłącznie 
niemieckich. Ogłoszenia te przeznaczone są 
na to, ażeby czytelnik sprowadzał niemiecką 
lichotę zamiast kupować a swoich i popierać

przemysł ojczysty. Społeczeństwo polskie powinno 
dać panu Steinbrenerowi należytą odprawę. Walkę 
z jegdMtalendarzami w interesie narodowym oświa 
towym i ekonomicznym powinno podjąć całe tu­
tejsze społeczeństwo, byle nie dopuścić ich do 
nieświadomych warstw ludowych, które taki „po 
karm duchowy“ zamiast podnieść, deprawuje. Na 
czele winno stanąć w jednym rzędzie z nauczy­
cielstwem ludowem polskie duchowieństwo, które 
posiada przecież dość wpływu i sposób wypędza­
nia tych „budujących“ i urągających naszemu 
narodowi Kalendarzy z lad odpustowych, gdzie 
je sprzedawano dotąd całymi tysiącami. Jeden 
rok takiej energicznej walki wystarczy, a niemiecki 
nakładca nie wybierze się chyba więoej do Galicji 
ze swoim „towarem“.

Z zaboru rosyjskiego.
Polskie zebranie przedwyborcze 

w Petersburgu.
Petersburg, 20. października. Odbyło 

się tutaj zebranie prawyborców polaków.
Na zebranie przybyło około 400 osób.

Przewodniczący mecenas Franciszek Olszewski 
streścił we wstępnym przemówieniu działalność 
polskiego komitetu wyborczego.

Następnie przemawiał mecenas Lewestam i 
przedstawiwszy zebranym położenie sprawy pol­
skiej w chwili obecnej, zwrócił się do zaproszonych 
na zebranie kandydatów na posłów do Izby, po­
stawionych w Petersburgu przez stronnictwa wol­
nościowe, a mianowicie do Miłakowa, Wodowozo- 
wa, Sokołowa, Demianowa i Kolubakina, prosząc 
ich, aby wypowiedzieli swe poglądy na sprawę 
polską.

Milukow, kadet w oględnem swem 
przemówieniu unikał wyraźnego oświadczenia się 
w kwestji polskiej, mówiąc, że jest to rzecz stron­
nictw», do którego należy.

Zakończył swe przemówienie kandydat ka- 
decki wyrażeniem nadziei, że polacy, idący po­
przednio w kierunku wolnościowym razem z ka 
detami, tym razem tę samą obiorą drogę.

Kandydat grupy pracy. Wodowozow, 
wiele obiecywał polakom, zaznaczając, że sprawa 
utworzenia gubernji chi łmskiej, jak zresztą wszyso 
kie inne sprawy narodowościowe, powinny bjć 
rozstrzygnięte w drodze plebiscytu (glosowania 
powszechnego mieszkańców danej okolicy), do któ­
rego powołani być winni wszyscy zainteresowani 
daną sprawą mieszkańcy.

Kiedy w dalszym ciągu Wodowozow zaczął 
krytykować prawo z dnia 16 czerwca starego 
styla (nowa ordynacja wyborcza), obecny na ze­
braniu przedstawiciel policji zgłosił pierwsze 
ostrzeżenie.

Kandydat socjaldemokracji Soko- 
łow uznał konieczność autonomji Królestwa Pol 
skiego. Kiedy zaś, dotknąwszy wydarzeń w 1905 
roku, mówca powiedział, że strejfc powszechny był 
powodem wprowadzenia w Królestwie Polskim 
stanu wojennego, przedstawiciel policji zagroził 
po raz drugi, że rozwiąźe zgromadzenie.

Kiedy zaś Sokołow, mówiąc w dalszym cią­
gu, zaznaczył, że .ośrodek życia ruskiego tkwi 
obecnie nie w murach parlamentu, lecz poza 
nim, gdzie też trzeba skierować pracę", przed­
stawiciel policji zgromadzenie rozwiązał.

Do głosu byli jeszcze zapisani: Milukow, 
którychciałodpowiedziećWoaowozowi, kandydat 
bloku lewicy Demianow, oraz konstytuoyjny- 
demokrata Kolubakin.

Zwycięstwo prawdziwych rosjan 
w Warszawie.

Warszawa, 20. października. Z powodu 
zwycięstwa listy prawdziwych rosjan na prawy­
borach od rosyjskiej ludności w Warszawie, Zwią 
zek rosyjski w dniu wczorajszym wysłał kilka 
naście telegramów do różnych miast Rosji z za­
wiadomieniem o zwycięstwie narodowej idei rosyj 
skiej na kresach polskich. Między innemi posłano 
telegram biskupowi Eulogjuszowi w Chełmie, 
znanemu z swych wystąpień w drugiej dumie po­
lakożercy, do zarządu centralnego związku narodu 
rosyjskiego, oraz do nfnistra Stołypina. Związek 
warszawski szczyci się, że rozbudził ducha patry- 
jotyeznego wśród rosjan, z których większość, 
zwłaszcza urzędnicy wyżsi, jakoby byli kosmopo­
litami. Z tych względów związek ma zamiar 
rozszerzyć swoją działalność w powyższym kie­
runku, do czego potrzebuje subwencji rządowej.

Sprawa Jana Szczotki.
Lwów, 20. października. W sprawie Jana 

Szczotki, oddanego przez władze rosyjskie pod sąd 
wojenny wbrew wyraźnym warunkom przy wyda­
niu go z Austrji, galicyjscy posłowie demokraty­
czni odnieśli się do ministra spraw zagranicznych 
z żądaniem natychmiastowej interwencji, gdyż sąd 
wojenny ma wydać wyrok już wkrótce. Na to 
nadeszła od ministra Aehrenthala na ręce posła 
GłąbińsMego depesza z uwiadomieniem, że odniósł 
się telegraficznie do ambasadora austryjacko- 
węgierskiego w Petersburgu o interwencję w tej 
sprawie.

Nowy klasztor prawosławny.
Warszawa, 20. paź iziernikaa. W celu 

popierania prawosławia nawracania byłych unitów, 
którzy przeszli na wyznanie katolickie w powia­
tach hrubieszowskim, tomaszowskim i krasno­
stawskim (gubernja lubelska) przy pomocy sub 
weucji synodu prawosławnego utworzono nowy 
klasztor w Truskowicach w bliskości osady Tysz- 
kowice. Ma to być ftlja klasztoru żeńskiego w 
Radecznicy.

Położenie w Rosji.
Krótkie wiadomości.

— Z powodu przyjazdu Fren-

cha, gienerała angielskiego, do Petersburga krążą 
pogłoski uporczywe w kołach dyplomatycznych 
o prawdopodobnym a blizkim zjeździ© cara z kró­
lem angielskim w Kopenhadze.

W Moskwie przyjmowały gienerała Frencha 
władze rosyjskie "z wielkimi honorami. W towa­
rzystwie gienerała Herszelmana udał się French 
na pole Ckodyńskie, gdzie odbył przegląd 1. puł­
ku dońskich kozaków. Gienerał angielski prze­
mówił do żołnierzy po rosyjsku, poczem przed­
stawiono mu wojskowe ćwiczenia kozackie. W 
koszarach przyjmowano Frencha tradycyjnym zwy­
czajem chlebem i solą.

— Tswariszcz dowiaduje się, że na je­
dnym z ostatnich posiedzeń rady ministrów poru­
szono sprawę losu projektów, wniesionych do dru­
giej dumy. Rada uznała za niezbędne poddać 
projekty starannej rewizji i wiele z nich prze­
kształcić. Niektóre nie będą wcale wniesione do 
trzeciej dumy.

— Russkoje Słowo otrzymało z Krasno­
jarska telegram, że członek pierwszej dumy Ony- 
pko umkną! w drodze do kraju tarucheńskiego, 
dokąd go wieziono na przymusowe osiedlenie.

— Minister wojny Rediger powrócił 
do Petersburga, lecz dotąd jeszcze korzysta z ur­
lopu. Ruś powtarza uporczywe pogłoski, że w 
tych dn;ach minister opuści swe stanowisko i pozo­
stanie członkiem rady państwa.

Wiadomości polityczne.

Zwołanie sejmu praskiego.
Berlin, 21. października. (TBW) Na 

przyszłym posiedzeniu pruskiego ministerjum stanu 
zapadnie uchwała co do zwełania sejmu pruskiego. 
PrawdopodobEie otwarcie nastąpi 3. grudnia.

Deklaracja p. Tschirschky’ego.
Nowo mianowany ambasador niemiecki w 

Wiedniu baron Tschirschky-Bógendorff 
dał wobec berlińskiego korespondenta Neue Fr. 
Presse następujące oświadczenie:

Na nowym moim stanowisku w Wiedniu bę­
dzie dla mnie bardzo ważnym i korzystnym mo­
mentem, że mogę liczyć na jaknajlepszą har­
monię z austryjackim ministrem spraw zewnętrz­
nych bar. Aehrenthalem, z którym już w 
Petersburgu wspólnie byłem czynnym. Win­
szował on mi z okazji nominacji w nadzwy­
czaj serdecznym piśmie, przyrzekając mi 
współdziałanie w duchu przymierza austryjacko- 
niemieckiego. Ja przychodzę do Wiednia jako 
szczery zwolennik tego sojuszu i trójprzymierza. 
Już za czasów ambasadora księcia Reuss w 
Wiedniu, który traktat ten podpisał, byłem se­
kretarzem ambasady w stolicy austryjackiej. Po­
wtarzano często gadkę o rzekomym mie­
szaniu się ambasadora niemieckiego 
w wewnętrzną politykę austryjacką 
lub węgierską. Wszystko co o tym mó­
wiono, jest głupstwem. Ja będę w Wiedniu żył 
jako przedstawiciel interesów niemieckich, jako 
wierny przyjaciel Austro Węgier i jako obser­
wator tamtejszych stosunków, ale nigdy 
absolutnie nie będę się nosił z za­
miarem mieszania się do wewnętrz­
nych stosunków Austrji, tak samo jak 
moi poprzednicy nigdy o tym nie myśleli.

Co do poprzedników p Tschirschk)’ego, to 
niejedno przemawia za tym, że nie zadowalali się 
rolą biernych obserwatorów. Szczególnie hr. 
Wedel, jak to niejednokrotnie stwierdzono, był 
wybitnym zwolennikiem i propagatorem idei 
wszechniemieckich, które wprost bezpośrednio za­
grażają wewnętrznemu porządkowi w Austrji. Czy 
p. Tschirschky zastosuje się w przyszłości do 
swej deklaracji i zachowa zawsze konieczną na 
swym stanowisku objektywność, to musimy od­
czekać.

Zmiany w ministerjum au stryj ak im.

Wiedeń, 19 października. (TBW) We­
dług doniesienia N. Fr. Presse austryjaeki mini­
ster handlu Forzt podaje się w bieżącym tygodniu 
do dymisji. W miejsce jego wstąpi prawdopodo­
bnie do gabinetu czeski minister krajowy Pacak, 
którego urząd obejmie przywódca agrarjaszów 
czeskich Praszek. Gdyby Pacak wzbraniał się 
przyjąć urząd ministra handlu, ofiarują go prawdo­
podobnie profesorowi Fiedlerowi.

Wybory w Belgji:
Bruksela, 21. października. (TBW.) W 

sobotę dokonano wyborów do rad municypalnych 
z następującymi rezultatami. Kartel Lberałów z 
socjalistami odniósł zwycięstwo ze szkodą katoli­
cyzmu w tych miejscowi ściach, w których ma 
przewagę żywioł robotniczy. Natomiast w miastach 
prowincjalnych i tych wszystkich miejscowościach, 
gdzie przeważa żywioł obywatelski, liberałowie i 
socjaliści ponieśli dotkliwą klęskę z korzyścią dla 
katolicyzmu.

W miejscowości Diest urządzili liberałowie 
manifestację z okazji wyborów. Jakiś piwowar 
strzelał oknem do manifestantów i jednego z nich 
zabił na miejsca. Poza tym wybory miały prze­
bieg spokojny.

Zbrojenia Anglji.
Londyn, 21. października. (TBW.) Aby 

uzyskać możność trasportowania materjalu wojen­
nego wprost do portu w Dover, bez narażania się 
na ogień dział nieprzyjacielskich w czasie wojny, 
postanowił rząd angielski połączyć kolej z Dovru 
do Dealu tunelem z nowym portem admiralicji. 
Wyjście tunelu znajdować się będzie w wscho­
dniej odnodze portu. Anglja widocznie coraz po­
ważniej liczy się z możliwością wylądowania armji 
nieprzyjacielskiej na swoich wybrzeżach i mimo 
konferencji pokojowej zbroi się w niezwykle szyb­
kim tempie. W ostatnim miesiącu zaczęto reor­
ganizację armji lądowej, zaprijektowano budowę 
nowych okrętów ¿wojennych i wzmocnienie pertów,



Maroko.
Rzym, 19. października. (TBW.) Poselstwo 

pretendenta marokańskiego Maleją Hafida przy­
było w sobotę do Rzymu i przez tłumacza swego 
domagało się posłuchania w ministerjum i w roz­
maitych ambasadach. Wszędzie jednak odpra­
wiono ich z niczem. Posłtwie w sobotę wieczo­
rem wyjechali do Amsterdamu.

Paryż, 21. października. (TBW.) Gienerał 
Drude donosi z Casablanki, że w sobotę dwie 
kompanje francuskie wymaszerowały w kierunku 
Taddertu. Po drodze zaczepili je maro- 
kańczycy ogniem karabinowym i zabili dwóch 
francuzów a ranili sześciu. Poległ jeden kapitan. 
Z telegramu nie wynika, czy oddział marokański, 
który strzelał do francuzów, należał do armji 
Maleją Hafida, czy też do szczepu szauja, opiera 
jącego się dotychczas gienerałowi Drude.

Francuski minister spraw zewnętrznych przy­
gotowuje żółtą księgę w sprawie maroksńjkiej.

Burzliwe posiedzenie skupczyny.
Białogród, 19. października. (TBW.) 

Skupczynę serbską odroczono w sobotę. Podczas 
odczytania odnośnego ukazu królewskiego opozycja 
podniosła burzliwy protest Prezes ministrów Pa- 
sicz odczytał orędzie królewskie wśród głośaej 
wrzawy i opuścił salę. Członkowie opozycji że 
gnali go okrzykami: precz z Pasiczeml Poseł 
Markowicz wzywał, aby izba gremjalnie udała się 
do pałacu królewskiego, ponieważ ukazu z powodu 
hałasu nie zrozumiano. Na to odpowiedział poseł 
Wielikowicz, że opozycja nie ma po co udawać 
się do pałacu, ponieważ król solidaryzuje się 
z ostatnim gwałtem. (Zamordowanie Nowakowi- 
czów. — Przyp. red.) Poseł Bojnowicz rzuca się 
z krzesłem na kolegę swego Uzonowicza, który 
wydaje ciągłe okrzyki, lecz inni posłowie go 
wstrzymują.

Gdy wreszcie zapanował spokój, wybrały 
partje opozycyjne każda po jednym delegacie, 
którzy zeszli się po południu w izbie na naradę. 
Postanowiono urządzić wspólną manifestację pro­
testującą przeciwko odroczeniu skupczyny.

Krótkie wiadomości.
— Kongres robotników. W Berlinie 

rozpoczął się w niedzielę kongres robotników nie­
miecko narodowych z udziałem 200 delegatów, 
reprezentujących rzekomo miljon i 126 000 robo 
tników. Przybyli także ministrowie Delbiüek i 
Bethmann Hollweg oraz kilkunastu posłów i wy 
bitnych ekonomistów.

— Choroba cesarza aus tryj a ch ie- 
go. W nocy z soboty na niedzielę męczył cesa­
rza Franciszka kaszel. Za to katar zmniejsza się 
stale, a febra wcale się nie pokazuje. Apetyt i 
zapas sił są zadowalające. Lekarze twierdzą, że 
wszelkie niebezpieczeństwo minęło. Pacjent zwol­
na odzyskuje zdrowie.

— Kwestja macedońska. W sobotę 
odbyła się w Konstantynopolu konferencja amba­
sadorów w sprawie reformy sądownictwa w Ma- 
cedonji. Rozprawy trwały cztery godziny. Na­
rady toczyć się będą w dalszym ciągu w bieżą­
cym tygodniu.

— Jaurès, przywódca socjalistów francu­
skich przemawiał na konferencji socjalistycznej w 
Narbonne przeciwko teorji tzw. Heivéïstôw, którzy 
uprawiają gwałtowną agitację antymilitarną. Jau 
îèi nazwał dezercję tchórzostwem, a jako najle­
pszy środek przeciwko wojnom polecał sądy polu- 
bowe.

— Wrzenie w Persji. Pisma londyń­
skie dowiadują się z Teheranu, że parlament per 
ski zażądał w sobotę kategorycznie natychmiasto 
wego złożenia z urzędu wszystkich ministrów. 
Przyczyną decyzji tej jest niedołężne stanowisko 
obecnego rządu wobec zatargów persko tureckich 
i ostatnich zaburzeń w Kermanie.

Nasze sprawy.

Zebranie wyborców miasta 
Poznania

odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 27. paź 
dziernika r. b. na wielkiej sali bazarowej w po 
łudnie o godz 12 Porządek obrad: 1) Zagajenie 
J ukonstytuowanie biura. 2) Sprawozdanie posel­
skie z działalności parlamentu posła p. B. Chrza­
nowskiego. 3) Sprawa projektu zakazującego uży­
wania języka polskiego na publicznych zebraniach.

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.20)
(Ciąg dalszy).

On, dziecię wsi, przywykły do szer 
tchnienia pól i lasów, siłą woli tak nagi 
od lat kilku do biurowych warunków, iż 
clzit nietylko za bardzo zdolnego, lecz r< 
czesnie za wzorowego pracownika. Ten 
piero mózg jego i piersi zaczęły się 
buntować. Godziny przesiedziane w 1 
męczarnią mu się stawały: brak mu był 
wietrzą, brak ruchu, brak siły do sku 
uwagi na mechanicznym nieledwie zajęci

Biegł więc w Aleję, lecz tu pod w 
roiło się zawsze ludzkie mrowisko, tłum, 
go drażnił i gniewał. Przez wrodzony a 
Kratyzm poczuć nie znosił zbiegowisk, 
wi ził zbiorowej w trywiąlną gromadę 
’youej jednostki ludzkiej. Przepychał 
^ZI,ekolwiek łokciami, być odłamkiem s

rod kurzu i znoju drepcącej masy, wy 
się wykwintnej jego naturze czymś ’

mym i upokarzającym.
Wołał stokroć swobodę, jaką mu 

lała samotność własnego pokoju.
P ynaimmej nie potrzebował zmieniać d 

J swej fizyonomji. Mógł czytać i m

4) Referat wyborczy. 5) Wnioski. 6) Zamknięcie 
zebrania.

Szanownych wyborców zapraszamy owiiczne 
przybycie na zebranie niedzielne, aby usłyszeć 
relację naszego posła Zebranie jest zwołane na 
żądanie wielu wyborców, i komitet także ze swej 
strony uznał chwilę obecną za na czasie będącą, 
ażeby się zebrać w mieście naszym i omówić 
sprawy polityczne najwalniejszego znaczenia dla 
naszego społeczeństwa. Sala bazarowa powinna 
się w niedzielę zapełnić uczestnikami po brzegi.

Komitet wyborczy na miasto Poznań.
Dr. F. Koźuszkiewicz, Stanisław Offierski,

przewodniczący. zast przewodniczącego.
M. Powidzki, Stefan Chociszewski,

skarbnik. sekretarz.
Antoni Marweg, zastępca sekretarza.

Jan Bajerlein, Wincenty Czajka, Stanisław 
Chmielewski, Stefan Dobrowolski, Wacław Dolacki. 
J. Drwęski, Roman Herczyński, dr. Adam Karwowski 
Piotr Kłosowicz, Wawrzyn Kwapisz, Józef Kużaj 

Józef Kamiński, Stanisław Karpiński, Teodor 
Krause, Zeaon Lewandowski, Władysław 

Marcinkowski, Antoni Michalak, Marcin Noskiewicz, 
Józef Ofierzyński, St. Pfitzner, Z. Sniegocki, 

dr. Smoliński, St. Schneider, Seweryn Wrzesiński, 
Stanisław Stelpe, Roman Sworowski, Antoni TeBki.

— Posiedzenie komisarzy Stra­
ży na Poznań — Stare miasto — odbędzie 
się we wtorek 29. b. m. o 9. wieczorem w Domu 
Przemysłowym (na salce ogrodowej).

Wiktor Raczkowski.

— (C.) Wiec agitacyjny Katolickiego 
Tow. Robotników Polskich parafji Bożego Ciała 
w Poznaniu odbył się w niedzielę 20. paździer­
nika po południu o godz. 1. w lokalu p. Golana 
na Wildzie. (Uczestników zebrała się niezbyt 
wielka liczba; sala nie była zapełnioną. Wiec 
zagaił ks. prób. Kostencki, na przewodniczą ■ 
cego wybrano gieneralnego sekretarza Związku 
towarzystw robotniczyoh ks, St. Adamskiego. 
Referat wygłosił ks. proboszcz Kostenckl. 
Wspomniał, iż w parafji jest około 700 robotni­
ków, a do towarzystwa należy tylko 150, reszta 
chodzi więc dotychczas luźno. Dalej wyłuszczał 
mówca korzyści, jakie robotnicy z przynależenia 
do towarzystwa mają; towarzystwa robotnicze 
dają korzyści materjalne, prgłębiają wiadomości 
religijne, szerzą oświatę, trzeźwość i oszczędność. 
Ks. Adamski podniósł, iż towarzystwa robotni­
cze nie występują przeciw związkom zawodowym, 
ale zgodnie obok nich chcą pracować nad podnie 
sienlem doli robotników. Dalej występuje mówca 
w obronie godności stanu robotniczego. Wszyst­
kich przestępstw i zbrodni, popełnianych przez 
różnych upadłych ludzi, nie można zawsze kłaść 
na karb stanu robotniczego, jak to się dotychczas 
dzieje. Mówca mówi o smutnych stosunkach w 
Łodzi, o zabójstwach, morderstwach i rabunkach, 
i podnosi, że nasze towarzystwa zawczasu praco­
wać mają nad tym, aby podobne stosunki i n nas 
nie zapanowały. Wskutek referatów zapisało się 
do towarzystwa wildeckiego 30 nowych członków. 
W dyskusji przemawiali jeszcze pp. Dobry z Je­
życ i Milewski.

— Jan a nic Johannes. Pan Jan
Nowak z Gniezna otrzymał od policji mandat 
karny w wysokości 1 mk. względnie 1 dzień wię­
zienia za to, że na godle swym wypisane miał 
Jana nie jak policja chciała Joh annes. Pan 
Nowak odwołał się do sądu, gdzie dowodził, że 
ojciec jego o łacinie pojęcia nie miał — Johannes 
bowiem jest to łacińskie brzmienie za Jan — 
dalej że ojciec jego tylko bardzo słabo mówił po 
niemiecku, że zatem nie mógł chcieć dać synowi 
swemu na chrzcie św. imienia Johannes, lecz je­
dynie Jan.

Sąd uznał, że wywody oskarżonego zgadzają 
się z prawdą i przyznał, że wlaściwem jego imię 
niem jest Jan.

— Proces za przyjmowanie 
księży. Ks. proboszcz Okoniewski, pan 
adwofcat Knrzętkowski i wielu innych oby 
wateli z Lubawy w Prusach Zach, stawało 
w tych dniach przed sędzią śledczym. Wytoczo­
no im proces z powoda przyjmowania księży de­
kanatu lubawskiego, powracających z więzienia.

wiriifśii lAiirnin i u iitnaaR** <

mógł marzeniami tymi sięgać nawet do szczy­
tów zawrotnych.

I dziś więc byłby dla znużonego pracą 
umysłu w tych samych strefach szukał wy­
tchnienia, gdyby nie upał, który podwójnie ka­
zał mu pragnąć szerszego horyzontu, gdyby 
nie korso, budzące ogólne zaciekawienie. Nie­
dyskretne Kurjery, w zapale istnej naganki, 
czynionej na rzecz dobroczynności, zapewniały 
od dni kilku publiczność, iż w ukwieconych 
powozach ujrzy całą śmietankę towarzyską, 
że będzie mogła podziwiać wszystkie najpię­
kniejsze kobiety Warszawy. Nie brakło nawet, 
dla zachęty przejrzystych inicjałów, wśród 
których spostrzegł natychmiast imię: panny 
Leny S...

Ubrawszy się więc staranniej, niż kiedy­
kolwiek, ruszył ku Łazienkom. Nie dlatego — 
jak rozumował — aby był ciekawy zobaczyć 
tam kogokolwiek, nie, — broń Boże!... Ale 
przecież przyzwoitość nakazywała widzieć za­
bawę, o której, jako o istnym clou sezonu, 
wszyscy dokoła mówili i pisali.

W połowie drogi wszakże ów tłum zwar­
ty, posuwający się zwolna wśród obłoków 
kurzu, tak go zniecierpliwił i zdenerwował, 
takim przejął obrzydzeniem, że odstępując od 
zwykłej zasady, skinął na dorożkę parokonną 
i kazał wieść się do Łazienek.

U bram już przy stołach zasłanych kwie­
ciem grupa dam sprzedawała wiązanki.

Wlec w sprawie pracujących kobiet 
w handlu I przemyśle

zwołany przez Stowarzyszenie personału żeń­
skiego odbył się wczoraj wieczorem na wielkiej 
sali bazarowej przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności. W wiecu uczestniczyło bowiem co 
najmniej 400 osób, przeważnie płci pięknej; męż­
czyzn była obecną mała tylko garstka.

Krótko po godzinie 7. otworzyła wiec panna 
St. May krótkim przemówieniem, wyjaśniając 
cele i dążności Stowarzyszenia oraz nawołując do 
jaknajliczniejszego zapisywania się na członków. 
Przewodniczącą wieca obrano pan’ą Helenę 
Kubicką, która powołała do pióra pp. Weso 
łowską i Sn'egocką.

Po załatwienia wstępnych formalności wy­
głosiła referat jako pierwsza p ZofjaTuło 
dziecka o potrzebie uświadomienia kobiet w 
sprawach społecznych i ekonomicznych. Jako 
moto do przemowy wzięła słowa dr. Augustyna 
Wróblewskiego:

Świadomość to tska władza ozłowieka, za 
której pomocą on wie, co się z nim dzieje, świa 
dom jest siebie i otoczenia, tego co inni robią i 
tego, co trzeba robić.

Teraz wszyscy starają się podnosić swoją 
świadomość, uczyć się, uświadamiać się w tym, 
co się na świecie dzieje, uświadamiać się o swym 
położeniu, o potrzebach swojej rodziny, całego 
społeczeństwa wogóle i klasy robotniczej w szcze 
gólności; uświadamiać się o tym, jak poprawić 
swą dolę i jak znaleźć najłatwiejszą drogę do 
polepszenia losu całego ludu. Tylko człowiek, co 
posiadł świadomość walki w sprawie postępu, może 
coś dobrego na tej drodze zdziałać. Uświadamia 
nie zdobywa się bardzo drcgim kosztem i ogrom 
nymi wysiłkami ducha. Stąd wielkim złem jest 
wszystko to, co przeszkadza do uświadamiania.

Odnośnie do powyższych słów zaznaczyła 
referentka bierność kobiet w sprawach społeczno- 
ekonomicznych, ale to nie jej wina, lecz specjal­
nie dla kobiet uprawianej kultury, którą ona 
zniewoloną była przyjąć, a która piętno swoje 
wycisnęła na całym życiu kobiety, oddając ją 
w zależność wszelkiej brutalnej przemocy. Prele 
gentka w dalszym ciągu stwierdziła, że kobieta 
posiada umysł również twórczy jak mężczyzna, 
a w praktycznym życiu dzięki moralnej swej war­
tości o wiele lepiej orjentować się potrafi. Dalej, 
że na pognębienie kobiety wpływają prawa, które 
na równi ją stawiają z dziećmi i idjotami. 
a przecież te same umysłowo niedojrzałe kobiety
— to matki tych ludzi, co prawa dyktują, to 
matki całych zastępów ludzi uczonych, twórców 
kultury i ludzi robiących gienialne wynalazki. 
Wobec społeczeństwa odpowiedzialne są za wy­
chowanie młodzieży także kobiety, mimo to, nie 
matka, lecz ojciec, choćby nawet wątpliwej war­
tości, me o wiele większe prawa do dzieci.

Dla czego więc kobieta mając tak wielkie 
zadanie kulturalne, nietylko w sprawach państwo­
wych jest pokrzywdzoną, ale i społeczeństwo 
nwaźa ją za czynnik reakcyjny i konserwatywny. 
Prosta logika życiowa i siła faktów, będąca wyni­
kiem narzuconej nam kultury, poucza nas więcej, 
niż cale tomy książek mówiące za i przeciw pod­
niesieniu kobiety do godności człowieka, posiada­
jącego w pełni prawa obywatelstwa. Mówczyni 
dla charakterystyki przytacza zdanie jednego z 
mężczyzn „Nasze kobiety posiadają za wiele do­
broci, a za mało praktycznego rozumu“. To zna­
czy, że nie umiemy zabiegać koło naszych inte­
resów, prawa nasze zabrali silniejsi, zwracając je 
przeciwko nam. Kobiety wpadły z tego powodu 
w chorobliwą uczuciowość, egzaltację i fanatyzm 
zaciemniający umysł, który przeszkadza orjentować 
się w realnym życiu i patrzeć co się w koło nas 
dzieje. Świat potrzebuje dziś kobiety innej, nowej, 
wolnej obywatilki, któraby obok mężczyzny jako 
towarzyszka pracowała wypełniając próżnie, jakie 
się tworzą w tych społeczeństwach, w których 
kobiety są praw pozbawione.

Brak praw dla kobiet wpływa na ich sto 
sunki ekonomiczne i wyświetla je w jaskrawszych 
barwach i domaga się wstępu do szkoły handlo­
wej i głosu do sądów kupieckich; wystawia naszą 
bierność w sprawach społecznych, jako rzecz bar­
dzo szkodliwą, a przewidując najgorsze następstwa
— ntwołuje do samoobrony, samopomocy i walki, 
która tylko w związkach zawodowych prowadzoną 
być może.

O referacie tym rozpisaliśmy się nieco ob 
szerniej, nważaj'ąc go za podstawę i zachętę do 
uświadomienia i czynu w zakresie uspołecznienia 
kobiety.

Poddał się i temu warunkowi: kupił parę 
bukiecików i zaopatrzył się w bilet, dający 
prawo wjazdu do parku.

Teraz dopiero otworzył się przed nim 
Sezam upragniony.

Wśród bujnej zieleni tej przepięknej kró­
lewskiej rezydencyi przestronno było wzglę­
dnie i cicho. Płatne bilety wejścia przerze­
dziły szeregi ciekawych, zwarta falanga ga­
wiedzi ulicznej nie miała tu wstępu, zastępy 
zaś wykwintniejszej publiczności nie były tak 
znów liczne, by w rozległych granicach parku 
stanowić ów wstrętny dla Lipowieckiego, 
tłum zbity, podobny do węża o głów tysiącu.

Kazał się wieźć przez dalsze aleje tchną- 
ce ciszą i urokiem samotni. Bzy i akacje w 
pełnym jeszcze były kwieciu, roztaczając do­
koła woń subtelną. Przejęta nią atmosfera, 
dyszała upojeniem, tchnęła słodkim czarem 
młodości i poezji.

Wpływ otoczenia podziałał kojąco ner­
wy Stanisława. Świat wydał mu się znów 
pięknym, a życie nie pozbawionym czaru i 
wartości. Wiedział, że automedon jego, jako 
nieprzybrany kwiatami, nie ma prawa wziąć 
udziału w pochodzie corsa, lecz cieszyła go 
możność spotykania i wyminięcia w głównej 
alei wszystkich ukwieconych powozów przed 
wstępem ich na główną arenę popisu.

A zaczynały właśnie nadjeżdżać, witane 
gromkim oklaskiem publiczności.

Drugą referentką była p. Wanda Wrze- 
s i n s k a na temat: Kobieta w handlu i stosunek 
personału do pryncypala Głównym punktem 
przemowy był żal wyrażony do pryncypałów za 
brak zaufania do personału, który obniża chęć do 
pracy i co poza tern idzie życzliwość do interesu. 
Drugim ważnym punktem było zwrócenie uwagi 
na szalony wyzysk ze strony wielkich przedsię­
biorców tzw. pracownic domowych, które walczą 
nędzą przeciwko nędzy, jak się prelegentka trafnie 
wyraziła. Jako jedyną naprawę stosunków pro- 
ponoje znaczniejszym magazynom podniesienie 
cen za prace, a wówczas i wielcy przedsiębiorcy 
wyrabianej tandety będą zmuszeni pójść za przy­
kładem pierwszych.

W dyskusji zabiera głos p. Zofja Siar­
kowa proponując Stów, personału żeńskiego po­
łączenia się z istniejącym już Tow. konfekcjonerek 
w jeden związek zawodowy. Przeciwko temu wy­
stąpiła p. Zofja Tułodziecka oraz p. We­
ber. Pierwsza uzasadniła opozycję, że ani cele, 
ani interes, ani idea nie łączy Stów, personału 
żeńskiego z Tow. konfekcjonerek. Drugi potwier­
dził to dodając, że celem Tow. konfekcjonerek 
jest umoralnienie kobiety, a personału żeńskiego 
podniesienie zawodów i oświaty, a tern samem i 
wyzwolenia kobiety. W tym też duchu przema­
wiał p. Kuhnert i p. Mąkowska, która 
uwydatniła, że w braku poczucia dążności do 
przyswojenia sobie wiedzy i podniesienia umy­
słowo, główną winę przypisać należy pryncypałom, 
którzy przyjmując persona!, największą wagę 
kładą na powierzchowność kobiety, nie pytając, 
czy pisać umie, i radzi być wybredniejszym przy 
wyborze personału, by publiczność przy ekspe­
dycji nie zrażała się germanizmami, które coraz 
więcej zatracają czystość języka.

Następnie wygłosiła panna Anna Żurkow- 
s k a referat na temat Pierwszorzędne krawiectwo 
damskie, wyłuszczająo różne powody, dla których 
krawiectwo u nas należycie się nie rozwija. Głó­
wnym tego powodem jest niedostateczne wyszko­
lenie zawodowe. Dla naprawy stosunków domaga 
się referentka przedewszystkim szkół uzupełniają­
cych, oraz zaleca utworzenie specjalnych spółek 
zawodowych i związków, jakie poniekąd już ist­
nieją.

Wreszcie mówiła panna Irena Wilczyń­
ska o haftach artystycznych, przedstawiając hi- 
storję haftu w różnych okresach czasu; choć wy­
kład ten też był bardzo zajmujący, jednak mało 
nadawał się na wczorajszy wiec, którego celem 
była głównie organizacja związku zawodowego.

Nadzwyczaj obszerny i pouczający referat 
wygłosiła w kpńcn pani dra. L i b e k o w a ze Śro­
dy, na temat Sprawy etyczno-społeczne, który, 
o ile nam miejsce na to pozwoli, zamieścimy do­
słownie.

Apelem do jak najliczniejszego zapisywania 
się na członków Stowarzyszenia oraz prośbą do 
matek, by córkom swym doń nie zabraniały przy­
stępować, zakończyła przewodnicząca zebranie o 
trzy kwadranse na 10.

Policję reprezentował komisarz p. Portasie-
wieź.

Proces o rzekome urządzenie zlotu Sokoła 
w parku miłosławskim.

(W.) W ubiegłą sobotę toczył się, jak już wia­
domo, przed drugą izbą karną w Poznania jako 
instancją apelacyjną obszerny proces o rzekome 
urządzenie zlotu Sokoła okręgu trzeciego z siedzibą 
w Ostrowie w parku p. Józefa Kościelskiego w 
Miłosławiu. Na ławie oskarżonych zasiedli członek 
izby panów Józef Kośeielski, poseł Bernard Chrza­
nowski, Karol Rzepecki, księgarz Stefan Rowiński 
z Ostrowa, kupiec Kazimierz Zambrzycki z Miło­
sławia, kupiec Czesław Jeziorowski i książkowy 
Stanisław SmodJibowski z Wrześni, kupiec Antoni 
Noskiewicz z Pleszewa, pomocnik kupiecki Bole­
sław Z wierzy cki z Żerkowa, przewodniczący biura 
Józef Klemczak z Krotoszyna, kontroler kasy 
Roman Lizoń z Jarocina, oberżysta Stanisław 
Wiatrolik z Krotoszyna i przewodniczący biura 
Antoni Smielecki z Guiszna

Rrokuratorję zastępował p. Eagel. Audytorjum 
przepełnione było długo przed rozpoczęciesi obrad 
i wielu musiało wracać z powrotem, nie mogąc 
s'ę dostać na salę. Oskarżeni bronili się sami; 
obrońca w tej sprawie bowiem pan meo. Karpiń­
ski z Gaiezna się nie stawił.

Po przeczytaniu protokółów i uzasadnieniu 
wyroków z 4. stycznia i 30. marca r. b., prze- 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Na pierwszy ogień szedł sportowy wóz 
„Wioślarzy", w kształcie lodzi olbrzymiej z 
lilji wodnych uwitej. U steru stała żywa sy­
rena, której łuskę rybią naśladowały do złu­
dzenia złote kaczeńce. Nawet chorągiew trój­
kolorowa, szafirowa, pąsowa i biała, z kwia­
tów również uwitą została. Dzielna drużyna 
wioślarska wzamian za oklaski salutowała 
publiczność ukwieconymi wiosłami.

Zapał był ogólny. Ani rower cyklistów, 
w bławaty spowity, ani łyżwa olbrzymia, wóz 
z krakowiankami i dorożka, zamieniona w ty­
pową „sałatę", nie miały już takiego powo­
dzenia.

Prywatne ekwipaże dopiero, bogate, a 
czerpiące skarby Flory z pod gorętszego nie­
ba, z ogrodów Nizzy i innych miejscowości 
południowych, wzbudziły ogólne zaciekawienie i 
rpzykuły uwagę.

Wytworne lando, przedzierzgnięte w je­
den kosz żółtych róż, Marechal Niel, powóz 
z boule de neige’ów, wszystko to zachwycało 
i gorączkowało publiczność. Lipowiecki tylko 
jadący naprzeciw całej kwiatowej parady, ob­
rzucał roztargnionym spojrzeniem najpiękniej- 
ekwipaże, śląc, po przez głowy wszystkich 
wzrok niespokojny dalej, a dalej.

Nagle źrenice jego rozbłysnęły, a rysy 
poąladły nieco.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dr. W. Sadowski
powrócił z Reichenhall i przyjmuje w cierpieniach wewnę­

trznych i gardła przy ul. Moltke*go 17. 
od 9—11 i 3—5, W niedzielę i święta tylko od 8- 10.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznania, plac Wilhelmowskl 17.
wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 

wchodzące.

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno=węgierskie
(t oka jhegy al j a skie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoshie 
i burgundzhie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach;

reńskie i mozelshie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami i pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie oprób 
kowanych ofert. di

W. Sulichi
Poznań, plac Wilhelmowski 10.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, 1 fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra mąsk. 1 damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki iutrz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w »akres kuśnierstwa wchodzące.
SMF* Zamówienia na futra męsk. i damsk., 

kabatki, także rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko i tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

transp. mleka oraz wszelkie
sprzęty mleczarskie.

Kuchnie
angielskie z kołami do gotowania 

od M. 33,00.
Maszyny ——

do krajania Chleba z okrągłym 
nożęm, bardzo praktyczne 

po M. 13,50.
Samowary

tulskie, mosiężne po M. 22,50, 
25,00, 27,50 szt.

Tacki, czarki i czajniki.

no Zapalacz na
platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. M. 1 za Szt.

Hansena m
piece amerjk. antracytowe
z ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobą znaczne koszta. 
D. R. P. 42150 Ił. R. P. 72 524

Antracyt
angielski częściowo i wagonami.
= Iryjskie

piece wedle ryciny do każd. paliwa. 
Nr. 22 " 24 26 28

po M. 20,00 27,00 36,50 55,00 
ogrzewa 70 125 200 400 cbm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

Specjalny magazyn sprzętów knchennych 1 domowo-gospod 
Poznan-Bazar Firma T. Otmianowski Telefon 565.

właściciele B. Zięikiewicz S. Mińcikiewicz.

Szafowe 
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

W. Schultz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki 
Kolczyki 

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie

Cennik szkółek leśnych w Miłosławiu
za rok 1907|1908.

przesyła na żądanie darmo i opłatnie
Zarząd leśny w Miłosławiu.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 0 
iż przeniosłem z Wielkich G-arbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicą Garncarską nr. 4. g

Pensjonat &

Telefon nr. 2241.
Polecając się względom Szanownej Publiczności, 

przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi robót, 
oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem
Stanisław Brzozowski, mistrz Ślusarshi.

| Ul. Garncarska 4. Tel. 2241. |
i
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N
’S
HM
ft-
Si

dla przybywających do Poznania
znajduje się

przy ul. Podgórnej 14. i ptr.
w narożniku nl. Szkolne].

Pokoje urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

i

Bank Ziemski
towarzystwo akcyjne w Poznaniu

poleca
plerwszomlejscowe, pięcioprocentowe

hipoteki
na dworostwach 1 wiejskich osadach

przyjmuje
na procent kapitały i drobne oszczędności

płacąc obecnie /
za rocznem wypowiedzeniem 5°//
„ półroeznem „ 41/2%
„ kwartalnem „ 4V4°/0
„ sześeiotygodniowem „ 4°/0
na zażądanie
Przesyłki pocztą adresować należy tylko :

Bank Ziemski, Posen
Liczba telefonu 1179.

Ras•oRMR*
8L
N
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Bi
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©
©
©
©
©

Hadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Wład. Mayera.
W 1000 sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W Wspaniały wybór
zlolej biżuterii i pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

Sssiążek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Polecam się do dostawy

chudego bydła
s ie toejso

także

s

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgjl, Badenii, 
Wschodnie] fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
s

3

jagniąt i świń.j, hbańsli

Mel bydła u Swarzędzu.
Proszę żądać 

wszędzie: HeraSM laftiewicza,

Powróciłem
Dr. Steinborn,
specjalista w chorobach 
skórnych 1 płciowych. 

Toruń — Baderstr. 23. 
Godziny przyjęć

od 11—1. i od 3—5., w niedzie­
lę tylko od 11—1. Oprócz tego 
we wtorki i piątki od 8—10.

Wielm. P. P. Dziedzicom i 
Pracodawcom dostarczam każ­
dą ilość

robotników fabrycznych,
rolnych i górniczych,
tutejszych i poza kordonowych 
Zntozek na odpowiedź koniecz­
ny. W. Słabrowski, Interes 
komisowy i Agencja miejsc. 
Opole — Oppelu Oarlstr. 16.

Drogerja
i

skład cygar
je?,t do przejęcia przy wpłacie 
2 000 2 500 marek. Zgłoszenia 
uprasza się do Ekspedycji ni­
niejszego pisma pod nr. 2 450.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Siaro patentowe
Knogs > Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

II

Od 1. października 07.
mieszkam

na

ul. Augusty 14.
i przyjmuję nadal wszelkie pra­
ce w zakres rytownictwa i wszel­
kich rysunków do haftów 
wchodzące.

Jadwiga Bslaw,
rytowniczka.

nieusfępujące w niczem 
wyrobom obcym.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polekiej_G. m. b, H. w Pojmania — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 243. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poi nań, wtorek dnia 22. października 1907.

słuchiwano najpierw pana mec. i posła Chrza­
nowskiego, jako prezesa Sikclstwa polskiego pod 
zaborem pruskim, który oświadcza się gotowym 
do odpowiedzi na wszelkie doń stawiane pytania. 
Pan Chrzanowski bronił się dzielnie zaznaczając 
pomiędzy innymi, iż sam prezydent polirji w Po­
znaniu orzekł, że zlot odbywający się w gronie 
osób specjalnie nań zaproszonych nie mc że być 
uważany za zebranie publiczne. Nie innym też 
jak tylko prywatnym zebraniem był ów zlot w 
parku na Bugaju Kiedy bowiem p. Cb. opowie­
dział p Kościelskiemu jakie to szykaBy przecho­
dzić musi polskie Sokolstwo i że teraz chyba 
tylko prywatnie zloty będziemy musieli odprawiać, 
powiedział p. J. Kościelski co następuje: Kiedy 
tak, to ja Sokolstwo polskie do mnie zaproszę i 
ugoszczę jako moich gości w parka na Bugaju, 
— tam mogą gimnastykować ile tylko zechcą.

B. Chrzanowski przybył powózią przed pałac 
miłosławski i choć go poznano, nie wpuszczono 
go do parku zanim się nie wylegitymował zapro­
szeniem. Przed pomnikiem Słowackiego złożył 
wrienieo, bo Słowacki jest poetą młodzieży. Przy­
gotowania do zlotu uskutecznił p. Karol Rzepecki.

Pan K. Rzepecki przyznaje, że wysłał zapro­
szenia i poczynił wszelkie przygotowania.

Pan Józef Kościelski zeznaje, że gdy się do­
wiedział, jakie to trudności czynią władze Soko­
łom za to tylko, że hołdują sportowi gimnastycz­
nemu, wypowiedział swe oburzenie na to przed 
p. Rzepeckim. Borowi byli zaopatrzeni w broń 
li tylko dla większego uświetnienia tego święta 
prywatnego; użyli tej broni, bo jest to stara bron 
pozostawiona w roku 1848. przez pruskich żołnie­
rzy pod Miłosławiem, która zachowaną jest na 
wieczną pamiątkę w pałacu raiłosławskim. Kie­
rować ćwiczeniami już dla tego p. Kościelski nie 
mógł, że jest do tego za starym. P. Kościelski 
przyznaje, że był gospodarzem w całej pełni tego 
słowa i jako taki podejmował sympatycznych mu 
gości.

P. Rowiński, prezes Tow. gimn. Sokół w Ostro­
wie zeznaje, że policja zlotu w Ostrowie żaka 
zała. Gdy oskarżony przybył na zlot w Miłosła­
wiu, muzyka już w parku grało. Przy obiedzie, 
który się odbył w Bazarze prosił usilnie p. mec. 
Chrzanowski, aby niezwłocznie przystąpiono do 
ćwiczeń.

Osk. Zambrzycki był w parku miłosławskim 
jako widz. Oskarżony Jęziorkowski, właściciel 
hotelu Bazar w Miłosławiu urządził na łące na­
miot na wyraźne życzenie p. J. Kościelskiego lecz 
w zebraniu udziału nie brał.

Oskarżeni Noskowiez i Zwierzycki z Pleszewa 
przyznają że zaproszenia na zlot wręczali innym 
osobom.

P. Wiatrolik przyznaje, że on a nie kto inny 
gimnastyką kierował. Przewodniczący zwraca mu 
uwagę, że pierwotnie inaczej zeznał, że p. Ko­
ścielski gimnastyką kierował. Pan Kościelski za 
przeczą temu stanowczo.

Oskarżony Smielecki zaprzecza jakoby był 
sokołem i tylko jako prywatny gość brał udział 
w uroczystości.

Na tym przesłuchy oskarżonych ukończono 
a z długich protokółów z poprzednich terminów 
oraz z pisma prezesa sokolstwa polskiego p. 
Chrzanowskiego stwierdzono, że sokoli mają obo­
wiązek rok rocznie zloty okręgowe urządzać. Są­
dowi wydawały się bardzo niebezpiecznymi ćwi­
czenia lancami.

Władze policyjne dopiero z referatów z gazet 
polskich dowiedziały się o uroczystości w parku 
miłosławskim. O godz. 1. i pół odroczono po­
siedzenie na dwie godziny w czasie pauzy obia 
dowej.

Wyrok zapadł późnym wieczorem. Skazani 
zostali: mec. poseł Chrzanowski na 25 mk., pp. 
Kościelski na 20 mk., Rzepecki na 25 mk., Ro 
wiński na 30 mk„ Zambrzycki na 5 mk., Smo 
dLb.wski na 20 mk, Noskowiez na 20 mk, 
Zwierzycki na 20 mk., Lizoń na 5 mk., Kłem- 
czak na 5 mk. kary.

Zwolnieni od winy i kary zostali pp. Śmie 
lecki i Jeziorkowski,

Ze świata.
Cholera w Rosji.

Petersburg, 19. października. (TBW.) 
Od 16. lipca do 15. października stwierdzono w 
rozmaitych miejscowościach Rosji razem 8299 
wypadków cholery, z których 3995 miało prze­
bieg śmiertelny. Urzędowo ogłoszono następujące 
gubernje jako zagrożone przez cholerę: poltawską, 
wołyńską, lubelską i mińską.

Powodzie.
Insbruk, 19. października. (TBW.) Z po­

łudniowego Tyrolu donoszą, że skutkiem nieusta­
jącego deszczu woda pod Neumarktem iSalurnem 
przerwała groble. Droga w dolinie Sarn zalana. 
W Wangen zarwał się dom. Pod Kaltern zepsuł 
się tor kolejowy, pociągi przestały kursować. Pod 
Roncogno woda podmyła szyny, a pod Primoer 
zniszczyła kilka mostów.

Pavia, 19. października. (TBW.) Woda w 
Tessinie przerwała groblę i zalała cale przed 
mieście. Władze podjęły akcję ratunkową w sze- 
rokich rozmiarach.

Catania, 21. października. (TBW) Strasz 
ny orkan szaleje w okolicy Etny. Ulewne desz 
cze z gradem zniszczyły winnice i sady owocowe. 
Kilka dzielnic miasta stoi pod wodą.

Wypadek automobilowy ks. Eitla.
Berlin, 19. października. (TBW) Syn 

cesarza niemieckiego książę Eitel Fryderyk prze­
jechał w piątek wieczorem w drodze do Poczda 
mu montera Sandklego jadącego na welocypedzie. 
Samochód odrzucił Sandkifgo na bok i zadał mu 
dość znaczne rany w głowę i bok. Książę kazał 
natychmiast stanąć i zawiózł rannego do stacji 
pogotowia ratunkowego. Tam zaczekał, dopóki 
pacjenta nie opatrzono, a następnie odwiózł go 
do domu.

Wypadek króla hiszpańskiego.
Madryt, 21. października. (TBW.) Gdy 

król hiszpański przejeżdżał wczoraj automobilem 
przez most prowizoryczny pod miastem Pons, 
nagle most się załamał i król wpadł w wodę. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności monarcha wyszedł 
cało z tej przygody.

Sensacyjne aresztowanie.
Praga, 21. października. (TBW.) Wczoraj 

aresztował urzędnik kryminalny w mieszkaniu 
pewnej kielnerki byłego fabrykanta Rudolfa Mul­
lera, znanego w eleganckim świecie pragskim. 
Muller sfałszował podobno weksle w kwocie 
242 000 mk, głównie na nazwiska hr. Oswalda 
Thuna młodszego.

Br. Zamoyska żyle.
W poniedziałek rano odebraliśmy następujący 

telegram z Biura Woiffa:
Lokal Anzeiger otrzymuje w sprawie hr. 

Zamoyskiej, która w tajemniczy sposób zniknęła 
pociągu warszawskiego i niespodziewanie przy­

była do mieszkania swego ojca, następującą wia­
domość :

Petersburg, 21. października. Hr. Za­
moyski oświadczył urzędnikowi śledczemu przyby­
łemu do niego, że hrabina zabrała z sobą w po­
dróż stary klejnot rodzinny o wartości 30,900 
rubli. W całą tę sprawę są wmieszani, o ile 
przynajmniej dotąd można było stwierdzić, nad- 
konduktor pociągu, pewien dyrektor lejami żelaza, 
kasjer ze stacji Małkini oraz pewna chłopka. Tej 
ostatniej nie można odszukać, ponieważ zniknęła 
z nadejściem pociągu do Warszawy.

Cały ten niejasny telegram podaje tylko ten 
pewnik, że hr. Zamoyska przybyła żywą do War­
szawy, chociaż nikt już nie miał nadziei, że od­
najdzie ją przy życiu.

Nieco więcej światła na całą sprawę rzucają 
wiadomości zawarte w pismach warszawskich, 
chociaż i te wiadomości są sprzeczne i nie dają 
pewnego wyjaśnienia, w jaki sposób 'hrabina zgi­
nęła i co się z nią przez dwa dni działo. Tylko 
zatym z zupełnym zastrzeżeniem i nie odpowia­

dając za prawdziwość, podajemy poniższe wiado 
może za prasą warszawską.

W chwili kiedy cały sztab agentów, strażni 
ków i żołnierzy czynił poszukiwania zaginionej 
Marii hr. Zamoyskiej, jedne pisma drukowały nad 
chodzące wieści i pogłoski o domniemanym mor­
derstwie, a inne wyByłały wyprawy w celu wy­
krycia śladów przepadłej bez wieści hrabiny, ta 
znalazła aię nagle w Warszawie.

Hrabina w sobotę o g. 2. i pół po poi. do­
rożką jednokonną zajechała przed pałac Krasiń­
skich (Krakowskie Przedmieście nr. 5), w którym 
mieszka ojciec hrabiny Konstanty hr. Potocki 
Hrabina ubrana była w czarny kostjum z welo­
nem żałobnym przy kapeluszu. Hrabina jak zau­
ważono była niespokojną i zdenerwowaną. Od 
wieczora do późnej nocy drzwi hrabiostwa Poto­
ckich były w oblężenia. Krewni, znajomi i dzien­
nikarze chcieli ujrzeć opłakaną już prawie, jako 
ofiarę mordu, kobietę.

Ale wszystkich spotkał zawód. Ojciec i brat 
Adamowej hr. Zamoyskiej oświadczyli, że córka 
i siostra ich powróoila w tak ogromnym rezdrsź 
nieniu i tak chora, że o jakichkolwiek badaniach 
na razie mowy być nie może. O godz, 6. przy 
był znany lekarz warszawski, dr. St. Zaborowski 
i stwierdził 40 stopni gorączki. O godz. 7. zjawił 

j się prokurator i sędzia śledczy, lecz wobec kate 
gcrycznego oświadczenia bkarza, że w obecnym 

I stanie hrabina na żadne pytania odpowiadać nie 
może, musieli zaniechać badania.

Nie można się dziwić nikomu, iż żąda od 
rodziny hr. Zamoyskiej wyjaśnienia zagadki, agoro 
ta sama rodzina poinformowała prasę o tajemni 
czym zniknięciu bohaterki tej sprawy i skoro 
przez dwa dni trzymała publiczność w nerwowym 
oczekiwania. Wychodząc z tego założenia prosił 
współpracownik warszawskiego Gońca o inf rmacje 
od rodziny.

Opisując ten wywiad, powiada, że po wielu 
trudnościach udało mu się dostać do pałacu hra­
biostwa Potockich, gdzie go przyjął plenipotent 
hrabiostwa, p. Kostro, który przepraszając za to, 
iż hr. Konstanty (ojciec hr. Zamoyskiej) z powodu 
doznanych wstrząśnień moralnych przyjąć nikogo 
nie może — objaśnił, iż upoważniony jest przez 
rodzinę hr. Potockich do zakomunikowania, co 
następuje:

Wedle słów t flary zajścia przedstawia się 
ono tak: Hrabina Adamowa zmęczona drogą 
lekko zasnęła ; pomiędzy Tłuszczem a Wołominem 
przebudziło ją szarpnięcie za drzwi. Jednocześnie 
w otworze drzwi ukazało się dwóch mężczyzn. 
Hrabina zawołała: „tu wchodzić nie można!1' 
Mimo to nieznajomi wtargnęli do przedziału i je­
den z nich narzucił na hrabinę pled czy palto. 
Wywiązało się szamotanie, w trakcie którego hra­
bina zadała trzymanymi w ręku nożyczkami je 
dnemu z napastników cios, zdaje się, w dłoń.

Mimo to jednak napastnicy zdołali ją obez­
władnić. Następnie hrabina uczuła, że ją podnie­
siono i rzucono na coś twardego. Czy wyrzucono 
ją przez okno, czy też wysunięto przez drzwi 
hrabina nie zdaje sobie sprawy. Co się dalej 
działo, hrabina nie pamięta, gdyż straciła przy­
tomność, jak się zdaje wskutek działania jakiegoś 
środka nasesnego.

W jakiś czas hrabina przebudziła się w lochu 
czy też komórce, gdzie panowały zupełne ciem­
ności. Jak długo tam przebyła, hrabina nie wie. 
Dziś do więzienia hrabiny weszło dwóch ludzi 
i otuliwszy ją znów w jakiś pled i zakry 
głowę niesiono, a następnie wieziono jakby na 
wozie.

Hrabina znów straeiła przytomność, a gdy 
się ocknęła, znalazła się w polu pod miaBtem. 
zaczęła iść w kierunku miasta i napotkawszy przy 
rogatce dorożkę, wsiadła w nią i około 3. przy­
była do pałacyku ojca swego.

P. Kostro zakończył swe wyjaśnienia upowa 
żnieniem współpracownika Gońca do podania i 
piśmie powyższego wyjaśnienia.

Również podłng Gońca jest podobno niepra 
wdziwą wiadomość o tym, jakoby hrabina miała 
była wieść z sobą kosztowności Władze śledcze 
zapewniają tak samo, że o kosztownościach nic 
nie wiedziały.

W sobotę późnym wieczorem udzielił bra;

hr. Zamoyskiej, br. Konstanty Potocki, Gońcowi 
następującej wiadomości:

Hrabina leży chora, ma 40 stopni gorączki, 
Stanisław Zaborowski zabronił chorej zadawać 
pytania. O godz. 7. wiecz. przybył prokurator i 
sędzia śledczy, lecz na usilne prośby lekarza, z 
powodu groźaego stanu chorej, badanie odłożyli 
na dzisiaj lub do poniedziałku. Na zapytanie 
nasze, z którego dworca hrabina przyjechała, od­
powiedziano nam: nie z dworca lecz od rogatki.

W kilka godzin później zatelefonował hr. 
Potocki do tejże samej redakcji, że br. Adamowa 
nie padła ofiarą rabunku i porwania, leBz, iż sa­
ma zmieniła pierwotny plan podróży. W Małkini 
hrabina uczula się niezdrową, opuściła pociąg 
i udała się do majątku Posępne pod Czyżewem, 
gdzie przepędziła dwa dni.

W nocy nadjechsł do Warszawy samochodem 
mąż hrabiny.

Ze sfer, zbliżonych do rodziny hr. Zamoy­
skich, komunikują, że hrabina nadjechała do War­
szawy pociągiem od strony Aleksandrowa.

Wszystkie te wiadomości są tak sprzeczne 
i zawiłe, że trudno na razie znaleść rozwiązanie 
całej tej zagadkowej sprawy.

WaJiBBtó abefscawe l «ttrar
Poznań, dnia 21 

Kalendarz. Dziś :

października.
Jana Kaniego i Urszuli. 
Daromiła.

Jutro: Filipa bm. i Korduli p. 
Przybysława.

Wschód słońca. Dziś: 6,36 zachód : 5,53
Jutro: 6,38 W 4,51

Wschód księżyca. Dziś ; 5,31 zachód : 6, 8
Jutro : 5,52 ♦» 7,23

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 22., b. m.: 
w dalszym ciągn sucho i przeważnie pogodnie, słabe 
wiatry, w nocy zimno, a n»wet i przymrozok, 
nad ranem i wieczorem mglisto.

i pelika 
essrwonym

można w administracji pissa»

— * Znaczki dobroczynności 
nem w kolorach: szarym, zielonym 
po 2 fen. nabyć
naszego.

_ * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy /lejach (ul. Wilhel- 
mowskiej) nr. 18 w podwórzu jest otwarta 
codziennie rano 10-1, po południu 4 6, w ni»- 
dziele i święta 12 — 1. Aires: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ityiko w 
godzinach 10—-1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnege materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń pelioyjnyca 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lant- 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

Tarniej, 
Ceny do

dramat w 5 
połowy zni-

komedja w 
«. Ceny

3
zwy-

— • Z teatru.
Dziś w poniedziałek: 

aktach St Kozłowskiego, 
żonę.

Wtorek: Edukacja Bronki, 
aktach Stefana Krzywoszewskief 
czajne.

Środa: Pod białym koniem, komedja w 3 
aktach przez Blumenthala i Kadelburga. Ceny 
do połowy zniżone.

Czwartek: Edukacja Bronki, komedja St.

Piątek: Przedstawienie zawieszone.
Sobota. Nowość: Cierpki owoc, komedja w

3 aktach Roberta Bracco. Ceny zwyczajne.
Niedziela: Wieczorem W ruinach czyli Fał­

szerze pieniędzy, melodramat ze śpiewami i tań­
cami. Ceny zwyczajne.

— * W sprawie Salonu Sztuki otrzymu­
jemy następujące pismo:

Szanowna Redakcjo! Na zapytanie w arty­
kule „Z Salonu Sztuki“ p. K. Ulatowskiego: „Kto

Władysław Jagiliąttowski :
Wspomnienia

1C) Tonkin.
z Dap-Kao.

(Ciąg dalszy.)

Wiele bożyszczy buddhyzmu posiada 
aureolę naokoło głowy tak, jak nasi święci. 
Istnieje sekta, której jeden z dobrych duchów 
przedstawiony jest w poataci gołębia. Oprócz 
tego prawie we wszystkich świątyniach znaj­
duje się bogini Kuannon, dziewica miłosierdzia 
i opatrzności, która trzyma małe dzieciątko na 
rękach i bardzo przypomina naszą Matkę Bo­
ską z Panem Jezusem. Do modlitwy wyznawcy 
Buddhy składają ręce w tenże sam sposób co 
u nas.

Buddhyjscy kapłani utworzyli także cztery 
dni odpoczynku na miesiąc, nazwane uposatha. 
W każdą uposatha wierni powinni się wstrzy­
mać od wszelkiej pracy, przyodziać się w 
świąteczne szaty i iść do świątyni na kazanie 
i ceremonję, powtarzając w cichości i pokorze 
3 razy credo i przykazania buddhyjskie. Ko­
ściół buddhyjski posiada podobnież swoich 
świętych, swoich zakonników, hierarchję ka­
płańską, swoich misjonarzy, swoje cuda, re- 
likwje i posty, swoje ceremonje ranne i wie­
czorne, których palą się woskowe świece i 
kadzidła, a w świątyniach utrzymują kapłani 
„wieczny ogień“ w olejnych lampach. Na ka­
zaniach świątecznych bonzowie nauczają o

miłości bliźniego i istot żyjących, o pogardzie 
dla życia światowego, o adoracji „Pana na­
szego Najświętszego“ (Buddhy) itd. itd. Ale 
nauczają także o jałmużnie, którą powinniśmy 
dawać zwierzętom, o niebie i piekle cza­
sowym, o powrocie po śmierci na ziemię 
i t. d.

Przejeżdżając przez miasto Kolombo, na 
wyspie Ceylon, miałem sposobność być na 
kazaniu jednego z tamtejszych bonzów w świą­
tyni buddhyjskiej. Oto urywek z tego kazania:

„Pamiętajcie o tym, że życie wasze tu na 
ziemi nie jest prawdziwym życiem, całym ży­
ciem, że ono jest tylko maleńką cząsteczką 
waszej uniwersalnej egzystencji! Kochajcie się 
więc i nie róbcie złego istotom żyjącym, nie 
szukajcie zemsty, nie odpowiadajcie nienawi­
ścią za nienawiść, jeżeli pragniecie, żeby nie­
nawiść znikła z ziemi! bądźcie słodcy i mówcie 
zawsze z dobrocią! rozmyślajcie w cichości 
o miłosierdziu i o świętości naszego Mistrza! 
Pamiętajcie, że od obecnych waszych czynów 
zależy wasze przyszłe życie: albo tu na ziemi, 
w innym ciele, owianym pięknością, zdrowiem, 
dobrobytem, ukochanym przez ludzi i fortunę, 
albo w ciele wijącej się żmiji lub innego po­
twora, którym świat się brzydzi, a co gorzej, 
w ciele potępieńca.

Buddha umarł w 478. roku przed Chrystu­
sem, przeżywszy lat 45 i przez wszystsich 
wyznawców jest uważany jako bóg-człowiek. 
Nie pozostawił po sobie żadnych dzieł pisa­
nych, ale uczniowie jego ułożyli trzy księgi,

zawierające jego naukę, mianowicie : Winaya 
(disciplina), Dharma (dogmaty) i Abhidharma 
(metafizyka).

Wreszcie cała historja buddhyzmu jest 
bardzo zbliżona do historji naszego chrześci­
jaństwa. To jest dowodem, że wszędzie na 
ziemi umysły ludzkie podlegają tym samym 
prawom natury, a rozwój idei przechodzi przez 
jedne i też same fazy. Buddhyzm podobnież 
w początkach posiadał swoch t sławnych mę­
czenników, podobnież posiadał epokę absolu­
tnej potęgi i w czasie, gdy nauka Chrystusa 
zaledwie puszczała korzenie na Zachodzie, 
buddhym trząsł całym światem azjatybkim. Na­
stępnie, potworzyły się sekty, a wraz z nimi 
niesnaski i kłótnie, które przeszły przez te 
same fazy : byddhyzm miał swoją noc św. 
Bartłomieja i pełną fanatyzmu inkwizycję i 
wojny krzyżowe!

Ale... jedźmy... dalej !...
Ntóż wjeżdżamy nareszcie do Bak-Ninh. 

Donia koniecznie chce zejść z pusa, ażeby 
coś kupić. Dziwna rzecz, jak te panie lubią 
ciągle coś kupować !

Główna ulica Bak-Ninh nazywa się „ulicą 
chińską“, bo, idąc bezprzestannie w jej kie­
runku, można z czasem dojść aż do granicy 
Chin południowych. W Hanoï nazwy ulic po­
chodzą najczęściej od znajdujących się na nich 
towarów lub rzemieślników, tak np. ulica 
„blacharzy“, „kapeluszy“, „filiżanek“ i t. d. W 
innych miastach Anamu ulice prawie wogóle

nie noszą nazwisk; anamici nie znają także 
naszych pomników; jeżeli ktoś z zasłużonych 
umrze, to mu wystawiają albo świątynię, albo 
ołtarz. — Istnieją podobnież świątynie „Litera­
tury“ „sztuk pięknych“ „Rolnictwa“ etc.

Pierwszy magazyn, do którego wchodzi­
my, jest składem i zarazem fabryką przedmio­
tów ofiarnych.

W dawnych czasach anamici składali na 
ołtarzach przodków ofiary z rzeczywistych 
przedmiotów i zwierząt. W późniejszym je­
dnak czasie, z powodu materjalnego upadku 
kraju, poczęto powoli zastępować rzeczywiste 
przedmioty przez papierowe, które palono na 
ołtarzach w przekonaniu, że dym spalonych 
przedmiotów, ulatając w przestrzeń, sprawia 
wielką przyjemność duszom zmarłych. W po­
czątkach zadowalano się papierowymi pienię- 
drmi, papierowymi kapeluszami, trzewikami 
i t. d. Następnie, dodano inne przedmioty, a 
obecnie, dzięki bujnej wyobraźni, składają na 
ołtarzach wszystko... z papieru! Wyrabiają 
więc konie, ludzi, słonie, okręty, pagody i t. d., 
tak, że w nowszych pagodach znajdują się 
nawet specjalne do palenia piece. Fabrykanci 
tych przedmiotów są nadzwyczaj zręczni, do­
chodzą w wykonaniu do pewnego artyzmu i 
zarabiają grube pieniądze.

(Ciąg dalszy nastąpi)



jest widzialnym reprezentantem wystawy?' do 
noszę uprzejmie, źe nie kto inny — jak p. Ka 
zimierz Szmyt, który się przecież niezliczone 
razy zwiedzającym wystawę jako „zarządzający 
dyrektor" sumiennie przedstawił Czy to prawda ? 
Niniejszą wiadomość proszę łaskawie ogłosić.

Z wyrazem głębokiego szacunku 
Zacholski.

Pana Zacholskiego nie znamy tu w Po 
znaniu. Nie wiemy też, w czyim przemawia 
imieniu i z czyjego polecenia. Pan K. U1 a - 
t o w 8 k i nie pytał, kto jest widzialnym re 
prezentantem wystawy, tylko, kte jest 
niewidzialnym zarządem Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, jakie za 
rządu tego były i są czynności itd. Na te py 
tania nie dostaliśmy dotąd odpowiedzi.

— * W ostatniej chwili przypominamy 
Szan. Czytelnikom o wykładzie p. C. Jellenty 
O Cypryjanie Norwidzie, który odbędzie się dziś 
w poniedziałek o godz. 9. wieczorem w lokalu 
Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej, plac Wilhel 
mowski 17. (obok Domu Przemysłowego).

Zachęcamy do licznego współudziału, zwła 
szcza, źe Towarzystwo niskim wstępnem (50 f?n. 
od osoby — dla członków bezpłatnie) umożliwiło 
szerszym kołom wysłacbania nader interesującego 
wykładu.

Wydział Tow, Młodz. Kup. w Poznaniu.
— * Wielki wiec Młodzieży Kupieckiej 

odbędzie się w środę, dnia 23. października o go­
dzinie 9. wieczorem na ogrodowej sali Lamberta, 
Piekary 17. Przemawiać będą: 1. Poseł Adam 
Napieralski z Bytomia: O zabezpieczeniu urzędni­
ków prywatnych. 2. Poseł Władysław Seyda z 
Poznania: O reformie przepisów kodeksu han 
dlowego dotyczących stosunku prawnego pomię 
dzy pomocnikiem a pryncypałem.

Koledzy! Komukolwiek zależy na tym, aby 
dwie ważne kwestje naszego życia, poruszone w 
referatach naszych Szanownych posłów, zostały z 
korzyścią dla nas przez ciała miarodawcze uchwa­
lone, ktokolwiek interesuje się sprawą obecnego 
położenia naszego, ten niechaj nietylko sam na 
więc podąży, ale nadto zachęci kolegów i znajo­
mych swoich do licznego przybycia

Zapraszamy na wiec nietylko młodzież ku 
piecką, ale także Panów pryncypałów i wszystkich, 
których sprawy powyższe interesować winny, a 
mianowieffi: aptekarzy, urzędników biur adwoka­
ckich, zabezpieczeń, techników, rysowników, przy 
krawaczy, urzędników rolnych, gorzelanych itd.

Urządziliśmy wiec umyślnie w środę, ażeby 
i zamiejscowym dać sposobność przybycia do Po 
znania. Dogodna bowiem komunikacja w tym 
dniu pozwala na odjazd o północy pociągami te­
atralnymi, kursującymi we wszystkich kierunkach. 
Wołamy przeto do kolegów: Przybądźcie licznie 
na wiec, a zadokumentujecie, źe drogą Wam 
sprawa nasza.

Zarząd Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej
Dr. Hącia, Stanisław Weber,

prezes. sekretarz.
— * Prof. dr. Nehring ustąpił. Pisma 

śląskie donoszą, że doktor Władysław Nehring, 
profesor słowiańskiej filologii na uniwersytecie 
wrocławskim otrzymał w tych dn'ach na własne 
żądanie zwolnienie od dotychczasowych obowiąz­
ków. Powodem jest sędziwy wiek znakomitego 
uczonego polskiego, gdyż kończy on w tych 
dniach 77 rok życia. Przy sposobności tej mmi 
ster oświaty wyraził prtf. Nehrlngowi najgorętsze 
uznanie za jego wielkie zasługi, jakie około nauki 
przez długoletnią swą pracę położył. Profesor 
Nehring urodził się dnia 23. października 1830. 
r. w Kłecku pod Gnieznem. Nauki uniwersyte­
ckie ukończył we Wrocławiu; był następnie nau­
czycielem gimnazjalnym w Trzemesznie, a później 
w Poznaniu. W r. 1868, powołano go na uni­
wersytet wrocławski, gdzie bez przerwy aż dotąd 
pracował. W r. 1893/94 był rektorem tegoż 
uniwersytetu. Został też mianowany tajnym rad­
cą. Poza tym prof Wł. Nehring był członkiem 
krakowskiej Akademji Umiejętności, członkiem 
korespondującym petersburskiej Akademji Umieję­
tności, jak również honorowym członkiem Towa 
rzystwu Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Napisał 
też wiele dzieł uczonych w polskim i niemieckim 
języku.

— * Sobotni Koncert Towarzystwa Mu­
zycznego wzbudza ogromne zainteresowanie wśród 
naszej publiczności. Pierwszy to bowiem będzie 
występ artystyczny nowozorganizowanej orkiestry, 
która od nisjakiegoś czasu pod naczelnym kiero­
wnictwem znanego muzyka p. Ogurkowskiego 
ciągłe odbywa próby nad wykonaniem wspania 
łych a trudnych utworów. Między innymi kwar­
tet smyczkowy Mozarta będzie probierzem arty­
stycznego rozwoju naszej orkierstry, a t>, co o 
jego wykonaniu słyszymy, pozwala spodziewać się 
prawdziwej przyjemności. Co zaś do solistów, to 
samo nazwisko kompozytora przecudnej pieśni: 
Mów do mnie jeszcze, starczy, by salę zapełnić 
po brzegi, tym więcej, źe udało się pozyskać na 
koncert artystkę tej miary co panna Jadwiga Ry­
bicka, dźwięczny zaś baryton p. Marjana Więckow­
skiego, znany już naszemu obywatelstwu, nie 
omieszka ściągnąć licznych zwolenników śpiewu. 
Nowością będzie deklamacja młodziutkiej panny 
Z. W. przy dziwnie dostosowanym do treści wier­
sza preludjum Chopina. Dawno już w mieście 
naszym nie było koncertu z tak urozmaiconym, 
a obliczonym na wytworny smak programem. To 
też zaleca się kupować bilety (u pp. Zychlińskiego 
i Drostego) zawczasu.

— (u) Strejk robotników w Lubaniu zo­
stał ukończony zwycięstwem robotników. Uzy 
skano w obu fabrykach mączki i młodzi przecię­
tnie 6 fen. więcej na godzinę. Dyrekcje fabryk, 
co z pewnym uznaniem podnieść należy, chętnie 
z robotnikami w układy wchodziły, nie lekceważąc 
bynajmniej położenia, co niestety przy strejkach 
w większej części się dzieje i okazały bardzo "wiele 
taktu Strejk trwał przeciętnie 6 dni, a kierował 
nim Polski Związek Zawodowy.

Jak nam w ostatniej chwili donoszą wybuchł 
w sobotę strejk robotników w Bydgoszczy.
O rozmiarach i powodach strejku dotąd bliższych 
szczegółów nie ma.

— • Redaktor Gazety Olsztyńskiej p. Wła 
dysław Pieniężny, opuścił mury więzienia 
olsztyńskiego w sobotę 19, b. m. o godzinie 2. 
po południu.

— * Zgubiono złoty kolczyk w kościele 
farnym, lub w drodze z Koziej ul. do kościoła. 
Uczciwy znalazca zechce za wynagrodzeniem zwró­
cić n p. Laskowskiego w składzie kol przy ulicy 
Wrocławskiej 38.

— • Znaleziono w poniedziałek 14. b. m. 
różaniec biały na nl. św. Marcina. Zgubę można 
odebrać w redakcji Orędownika, Podgórna 7.

— ‘ Pan Tadensz Borna, lekarz dentysta 
osiedlił się w Poznaniu i mieszka przy ul. Wiktorji 
28 wprost ulicy Berlińskiej. Odbywszy studja 
w HaP, Monacbjuui i Wrocławiu, pracował p. B. 
jako asystent w Roztoce, Wilbelmshofen i Ham­
burgu, a w końcu był pierwszym asystentem w 
Hanowerze. Zwracamy uwagę na drugostronne 
ogłoszenie.

— * Pan dr. Steinborn, specjalista w cho­
robach skórnych i płciowych powrócił i przyjmuje 
chorych jak podano w ogłoszeniu.

— • Poznańskie stowarzyszenie orkie 
strowe Pierwszy koncert symfoniczny Poznań 
skiego Stowarzyszenia orkiestrowego odbędzie się, 
na cojeszcze raz zwracamy uwagę, jutro we wtorek 
22. bm. punktualnie o godz, 8. wieczorem na 
sali teatru Apollo.

— * Rewizja policyjna odbyła się w so 
botę w redakcji Dziennika Kujawskiego. Szukano 
msnn8kryptu korespondencji z Barcina, którą czuł 
się obrażony powiatowy inspektor szkolny Kempf. 
Manuskryptu nie znaleziono.

— * Pomnik Bismarka przed dawniejszą 
bramą berlińską w Poznaniu zostanie podobno 
przesnnięty ze względu na to, źe w dotychczaso­
wym miejscu nie uwydatniałby się wcale wobec w po­
bliżu wystawionego zamku cesarskiego. Odnośny 
projekt został już wypracowany i przedłożony mi­
nisterstwu do zatwierdzenia. Wedle projektu tego 
przesuniętoby pomnik więcej ku zachodowi i ró 
wnocześnie więcej ku południowi a w około po­
mnika urządzone będą wspaniałe ogródki.

— * Rabat Hermes. Pod taką firmą za­
łożono tutaj w Poznaniu spółkę z ograniczoną 
poręką, której celem jest wydawanie kupującej 
publiczności czteroprocentowych znaczków rabato­
wych. — Istnieje tutaj w Poznaniu już podobne 
Towarzystwo czysto niemieckie, które jak wiadomo 
wydaje znaczki brązowe. — Hermes zaś jak sły 
szymy, udzielać będzie znaczków zielonych i ksią­
żeczek w języku polskim i niemieckim. 
W tych dniach zapisano spółkę do regiestru han 
dlowego.

Z ogłoszenia sądu okręgowego dowiadujemy 
się, źe Zarząd nowej spółki tworzą p p. Zachę- 
usz Ritter, Hieronim Błażejewski 
i Aleksander Januchowski; w Radzie 
Nadzorczej, jak nas informują, zasiadają p.p. Dr. 
Hącia, M. Droste, A. Glabisz, L Las­
kowski, J. Czepczyński i W. Janaszek. 
Nazwiska powyższe dają najzupełniejszą rękojmję, 
źe spółka, której brak oczywiście dawał się odczuwać 
już od dawna, tak kapcom, jako też i polskiej 
klienteli, umiejętnie kierowaną będzie i byleby 
tylko, kupująca publiczność żądała wszędzie zie­
lonych znaczków rabatowych, spółka 
może i powinna szybko się rozwijać.

Zarząd spółki rozsyła do interesowanych 
kupców okólnik, z których między innymi dowia­
dujemy się, źe w przyszłą niedzielę o godz. 4. po 
południu odbędzie się w Domu Katolickim wielkie 
zebranie, na które niewątpliwie tak kupcy, jakoteż 
i publiczność, chcąca się z tendencją spółki bliżej 
zapoznać, licznie podąży!

— * Tania wieprzowina? W osła;nich 
9 tygodniach spadają w berlińskiej rzeźni miej­
skiej stale ceny nierogacizny. Przed 2 miesią­
cami płacono przecięciowo za 100 kilogramów 
żywego towaru 132 mk„ teraz tylko 107 mk. 
Konsumująca publiczność berlińska nie odczuwa 
niestety dotychczas tego spadania cen. W Po­
znaniu drożyzna także nie ustaje.

— * Nowe bankructwo. Jak donoszą pi 
sma zachodniopruskie, zanosi się w Gdańsku na 
nowe wielkie bankructwo, i to jednego z tych 
wielkich przedsiębiorstw fabrycznych, z pomocą 
których rząd i zmarły naczelny prezes Gossler 
zamierzali szerzyć kulturę pruską w Prusach Za 
chodnich. Są to tak zwane Północne zakłady 
elektryczności i stali, które prawdopodobnie w tym 
jeszcze miesiąca zameldują konkurs. Straty wy­
nosić będą grube miljony, a głównym poszkodo­
wanym wierzjcielem będzie Seehandlung

Danziger Zeitung alarmuje rząd, ażeby o ile 
podobno ratował przedsiębiorstwo od ruiny, i nie 
narażał na głód setek robotników. Przy tej 
okazji uderza w rząd i ministrów pruskich, prze 
dewszystkiem w ministra Delbrucka, dawniejszego 
burmistrza miasta Gdańska, źe potrafią na Wscho­
dzie szerzyć przemysł niemiecki za pomocą pię­
knych słów, ale po za tern nie umieją nic wię­
cej, jak narażać ludzi i miasta na straty. Miasto 
Gdańsk jest bowiem w powyższym przedsiębior 
stwie zaangażowane z grubą kwotą, której wyso 
kość nie jest dotąd wiadoma.

— • Ważny wyrok dla drogierzystów. 
Do prowadzenia wyszynku lub do sprzedaży spi 
rytusu i napojów/wyskokowych koniecznym jest, 
jak wiadomo, zezwolenie władzy; równocześnie 
powiadomić o tym trzeba władzę podatkową. Pe­
wien drogierzysta w Poznaniu tymczasem sprze­
dawał czystą okowitę bez koncesji. Za to został 
skazany na karę pieniężną tak przez sąd ławni­
czy, jak i sąd ziemiański. Zasądzony mniemał, 
źe nie potrzebuje koncesji, gdyż nie sprzedawał 
okowity jako napój. Sąd ziemiański zaś zawyro­
kował, źe obźałowany powinien był postarać się 
o koncesję oraz o sprzedaży okowity powiadomić 
władzę podatkową, choćby i nie był sprzedawał 
okowity jako napój. Nie chodzi zresztą o to, do 
jakich celów przez niego sprzedawany spirytus był 
używany.

Przeciw wyrokowi temu założył zasądzony 
apelacją do kamergerychtu, który ją atoli odrzu­
cił, wychodząc z założenia, że bez koncesji i bez 
uwiadomienia władzy podatkowej nie wolno w 
handlach detalicznych sprzedawać spirytusu na­

wet i w celach przemysłowych. Co innego z oko­
witą denaturowaną, do której, wedle uchwały 
rady związkowej z 27. lutego 1896. roku § 33. 
prawa procederowego się nie odaosi. Do deta­
licznej sprzedaży wina natomiast koncesji nie po­
trzeba żadnej.

— O pożarze w Zwoleniu, o czym już 
wspominaliśmy, dowiadujemy się teraz wstrząsają­
cych szczegółów. Pożar powstał około 3. po po­
łudniu w składzie desek na końcu miasta. Na 
ratunek pośpieszyła miejscowa straż ochotnicza 
dobrze zorganizowana.

Jednocześnie z pożarem powstała gwałtowna 
wichura, która poczęła roznosić płonące głownie 
po całym mieście. Wkrótce zapłonęły demy w 
kilku różnych punktach. Wysuszone budynki pło­
nęły jak zapałki. Strażacy porzucili ratunek 
i każdy oddzielnie pobiegł ratować własne sie 
dziby.

Nastał istny sądny dzień. Dym i głownie, 
oraz iskry zasypywały wszystkie uliczki. O ra 
tanku mowy być nie mogło, każdy starał się 
tylko unieść życie. Wicher szalał tak gwałtowny, 
że przerzucił ogień na stojącą o 3 kilometry od 
miasta kolonję włościańską.

Spłonęło całe miasteczko; ocalał tylko ko­
ściół, plebania i kilka domów na krańcach. Mia­
sto płonęło do godziny il. w nocy.

Na zgliszczach działy się rozdzierające serce 
sceny. Matki szukały zaginionych dzieci, dzieci 
straconych rodziców. Do środy wieczorem wydo­
byto z pod gruzów trzy tropy. Dużo mieszkań 
ców nie można jeszcze odszukać. Z pogorzelców 
nikt nic nie uratował. Wszyscy pozostali tak, jak 
ich zaskoczyła katastrofa.

Obecnie mieszkańcy opuszczają zgliszcza uoie- 
kijąc w świat z przeświadczeniem, że miasto spu­
stoszył dopust boży. Położenie pogorzelców okro 
pne. Straty olbrzymie. Zwoleń liczył przeszło 
7000 mieszkańców, w tern połowę żydów.

— * 300 letni jubileusz. Cech malarzy, 
lakierników i farbiarzy we Lwowie obchodził 300- 
letni jubdensz swego istnienia. Cech malarski 
zorganizował w osobne bractwo arcybiskup lwow­
ski Jan Dymitr Solikowski w r. 1596, nadając 
mu wiele przywilejów, a zatwierdził je król Zy­
gmunt III dyplomom z 20. marca 1597. r. Pię 
kny ten jubileusz korporacja malarzy i lakierni­
ków połączyła z poświęceniem nowego sztandaru. 
Zrana zebrali się członkowie cechu w swym ło 
kału, skąd z muzyką na czele udali się do kate­
dry. Po mszy św. ks. biskup Bandurski dokonał 
poświęcenia sztandarów, poczem wbijano gwoździe. 
Pierwszy gwóźdź wbił ks. Biskup, potem marsza­
łek hr. Badeni, prezydent miasta Lwowa Ciuch- 
ciński, delegaci towarzystw itd.

— * Nabożeństwo Kościuszkowskie. D. 
15, bm, jako w 90 tą rocznicę zgonu Tadeusza 
Kościuszki, odbyło się w katedrze na Wawelu 
o godz 11. rano uroczyste nabożeństwo pamiąt 
kowe, urządzone staraniem Towarzystwa imienia 
Kościuszki. Olbrzymia świątynia nie mogła po­
mieścić tych tłamów, które przybyły na Wawel. 
Nabożeństwa przed wielkim ołtarzem, w ornacie 
historycznym, w którym odprawiano msze połowa 
w obozie Kościuszki w r. 1794., odprawił ks. 
rektor Spis. Grobowiec Kościuszki był oświetlony 
i wspaniale przybrany.

Takież nabożeństwo tegoż dnia odprawiono 
we Lwowie w kościele 00. Bernardynów.

— f Zmarli:
S. p. Ludwik Kaczmarkiewicz w Bąkiem w 

60. roku życia. Pogrzeb z Łąkiego do Strzelna 
jutro we wtorek o godz. 10. przed południem.

Towarzystwa.

— Win i ary. Zwyczajne zebranie Tow. 
Przemysł, na Winiarach odbędzie się jutro we 
wtorek 22. b. m, o 8. wieczorem w lokalu posie­
dzeń, Na porządku dziennym wykład i inne wa­
żne sprawy. Szan. członków uprasza o liczne 
i punktualne przybycie Zarząd.

Mieszkańcy Marsa.
Najbliższy z planet sąsiad ziemi, Mars 

który ubiegłego lata znajdował się w położeniu 
wyjątkowo korzystnym dla badań astronomicznych 
opanował wyobraźnię wielu mieszkańców ziemi od 
chwili, gdy Schiaparelli, dyrektor obserwatorium 
w Medyjolanie stwierdził za pomocą swego dosko­
nałego dalekowidza istnienie na Marsie dwóch 
kanałów, równolegle do siebie biegnących od bie­
guna do bieguna. Ol tej chwili narzucało się 
samo przez się pytanie, czy te kanały nie są wy­
tworem sztucznym, czy nie zostały wykonane 
przez istoty rozumne, a więc przez ludzi, zamie­
szkujących Marsa. W tej właśnie kwesji zabiera 
głos dyrektor wiedeńskiego obserwatojum astrono­
micznego radca dworu J. Palisa, który w ostatnim 
numerze Deutsche Revue pisze między 
innymi.

Przedewszystkim trzeba zaznaczyć, że obe 
cnośó ludzi na Marsie jest całkiem możliwa, gdyż 
znajdują się tam wszelkie do ich istnienia nie­
zbędne warunki. Lecz przypuszczenia posunięto 
znacznie dalej i w kanałach Marsa widzą nie­
którzy dzieła rąk ludzkich. I w istocie regular • 
nie od jednego bieguna do drugiego biegnąca 
linia prosta tych kanałów stanowi wybitny do­
wód, przemawiający wymownie za prawdopodo 
bieństwem tego twierdzenia.

Czy te kanały rzeczywiście w całej swej dłu­
gości są równomiernie szerokie, czy też tylko na 
znaczną odgległośó przedstawiają pozornie jedno­
litą plamę uszeregowanych w grupy oddzielnych 
wytworów, które przy dzisiejszym stanie badań 
trudno bliżej określić, w każdym razie należy się 
skłonić do zapatrywania, źe tej regularności nie 
można przypisać ślepym siłom przyrody. Prawie 
wszyscy astronomowie zgadzają się, źe powstanie 
tych kanałów mnsi pozostawać w związku z od­
pływem wod od biegunów ku równikowi Marsa i 
źe nie mogłyby one przecinać równika, gdyby

były wytworem sił przyrody, lecz musiałyby się 
kończyć w pewnych od niego odległościach.

Ponieważ atoli te kanały ciągną się znacznie 
dalej poza równik, stanowi to najważniejszy do­
wód, że są to dzieła rąk ludzkich; dowód to 
z naukowego punktu widzenia tak ważny, że 
przemawia on daleko silniej za obecnością ludzi 
na Marsie, aniżeli samo istnienie kanałów.

A teraz puśćmy nieco więcej wodze wyobra­
źni. Jeżeli Mars wególe posiada wodę, to ua 
podstawie wszelkich danych należy przyjąć, że 
znsjdnje się jej tam niewielka ilość" i że wogóle 
ten planeta cierpieć musi na bardzo dotkliwą su­
szę. Aby więc ten tak niezbędny dla życia arty­
kuł możliwie intenzywnie wyzyskać, musi się go 
tam wszędzie sztucznie doprowadzać, gdzie tylko 
znajduje się urodzajna ziemia. Z tego też powodu 
mieszkańcy Marsa wytknęli wodzie bieg poprzez 
rozległe przestrzenie, na których rozwija się bujna 
roślinność, skoro tylko pojawi się życiodajna wil­
goć. Mieszkańcy Marsa przyczynili się istotnie 
do wytworzenia kanałów. Przytym jednak rozu­
mie się samo przez się, że ta regularne zarysy, 
które dostrzegamy przez dalekowidze, nie są w 
całej swej szerokości kanałami wodnymi, lecz- są 
tylko wąskie szlaki wodne, które nawadniają oko­
liczne pizestrzenie. Wobec tego, że woda prze­
pływa przez równik, musieli mieszkańcy Marsa 
dokonać tego przy pomocy pewnego rodzaju śluz 
wodnych, gdyż jak wspomniano, zjawisko to w 
inny sposób trudno sobie wytłumaczyć.

Przenieśmy się wreszcie na jakiś punkt 
wszechświata, który od Marsa jest tak samo od- 
ległyi jak ziemia od Marsa; równocześnie należy 
sobie wyobrazić, źe zupełnie nic nie wiemy o 
ludzkości źyjącej na kuli ziemskiej i że z tego 
punktu obserwujemy obydwa ciała niebieskie przez 
teleskopy. Gdybyśmy wówczas w jakiś sposób 
dowiedzieli się, źe jeden z tych planet zamiesz­
kają rozumne istoty, i gdybyśmy mieli rozstrzy­
gnąć, na którym z nich te istoty się znajdują, 
napewne przypuszczalibyśmy to raczej o Marsie, 
aniżeli o ziemi; na ziemi bowiem — o ile natu­
ralnie możemy o tern wytworzyć sobie jakiś obraz 
— nie zauważylibyśmy niczego podobnego do 
owych ukształtować na Marsie i nie zdradziłaby 
ona żadną zewnętrzną oznaką naszej na niej 
obecności.

Skoro już raz przypuścimy, że Mars jest za­
mieszkały przez ludzi, to na podstawie tej oko­
liczności, iż prawdopodobnie życie organiczne 
znacznie wcześniej się na nim rozwinęło, aniżeli 
na ziemi — możemy snuć dalsze wnioski, że ci 
ludzie, pod względem kultury i umiejętności, mu­
sieli poczynić o wiele znaczniejsze od nas po­
stępy. Główną ich atoli troską musi być stale 
wyszukiwanie sposobu najracjonalniejszego wy­
zyskania zapasów wody, znajdujących się na 
Marsie.

Rozmaitości.
— Złoto jako lekarstwo. Jedyne, do dziś 

dcl powszechnie znane zastosowanie złota w me­
dycynie, ma miejsce w dentystyce. H-storja me­
dycyny zna jednak jeszcze inne przykłady stoso­
wania złota jako leku. W dawnych stuleciach, 
kiedy wskutek opinji alchemików złoto otoczone 
było nimbem tajemniczości i zażywało większego 
uwielbienia aniżeli dzisiaj, przypisywano kosztow­
nemu kruszcowi wszelkie możliwe własności. Cza­
sopismo C o s m o 8 przytacza w jednym z ostat­
nich numerów kilka przykładów, świadczących, źe 
złoto przecież jeszcze do dziś dnia, nie znikło 
w zupełności z recept lekarskich. Prawie wyłącz­
nie stosuje się jednak w różnych chorobach łi 
tylko w postaci i. zw. soli kolloidalnych, a więc 
w połączeniach chemicznych z ^pierwiastkami: 
chlorem, cromem i jodem. Profesor Grasset po­
lecał swym pacjentom, cierpiącym na reumatyzm 
chroniczny, aby codziennie przy obiedzie zażywali 
łjźkę roztworu, zawierającego 20 gramów chlorku 
złota i chlorku sody rozpuszczonych w 300 gra­
mach wody. Jeden z lekarzy paryskich, bliski 
znajomy tego uczonego, zastrzykuje podobny roz­
twór w grnźlicze guzy narządów nerwowych Pro­
fesor Lemoine używa pewnego roztwora bręmka 
złota przeciw epilepsji, a profesor Robin utrzy­
muje, źe to samo połączenie chemiczne jest sku­
tecznym środkiem przy leczeniu raka, a zwłaszcza 
raka żołądka. Profesor Calmette z Lille, znako­
mity badacz jadów węży i wynalazca skutecznej 
surowicy przeciw dżumie, używa roztwora chlorku 
złota w stosunku 1:100 przez wstrzykiwanie pod 
skórę, jako środka leczniczego przy ukąszeniach 
J idowitych wężów. Cbemja najnowszych czasów 
zapoznała nas nadto z osobliwą postacią szlscbtt 
nych metali w stanie kolloidalnym, a uczeni le­
karze prowadzą obecnie na wielką skalę doświad­
czenia, mające na celu zbadanie leczniczego dzia­
łania złota, srebra i platyny w tej właśnie po­
staci. Widzimy więc, że złoto wprawdzie nie od­
grywa już roli króla lekarstw, którą dzierż; ło 
w średnich wiekach, niemniej atoli znaczenia 
swego w medycynie nie postradało w zupełności.

—- Wybuch prochowni. O strasznym wy­
buchu prochowni pod miastem Funtanet, w stanie 
Iidjana, donoszą z Nowego Jorku szczegóły na­
stępujące: Wybuch nastąpił dnia 15 b. m. rano 
we fabryce pfochn strzelniczego Daponta, niszcząc 
wszystkie zabudowania w promieniu pół mili an­
gielskiej. S;ód zwalisk fabryki powstał pożar, 
szerząc się niezmiernie szybko. Skutkiem gorąca 
zaczęły wybuchać beczki prochu, złożone w opodal 
leżącym składzie. Jak obliczają, wybuchło ogó­
łem 10 000 beczek. O ćwierć mili od fabryki 
położona szkoła, w której znajdowało się 200 
dzieci, zawaliła się pod wpływem wstrząśnienia. 
W innej szkole, o dwie miłe od miejsca katastro­
fy, opadający tynk i cegły zasypały nauczyciela 
i 90 uczniów. Stacja kolejowa we Fontanet jest 
mocno nszkodzona, a w pociąga, znajdującym się 
w chwili wybuchu o 4 mile angielskie od Fonta­
net, powypadały wszystkie szyby, raniąc podró­
żnych. Pierwszy wybuch we fabryce Duponta 
zabił i poranił mnóstwo robotników. Po kilkuna­
stu sekundach wyleciały w powietrze dwie inae



fabryki, ale robotnicy ich, ostrzeżeni hukiem, zdo­
łali zbiec, unikając śmierci. Niemniej wielu z 
nich odniosło rany skutkiem opadających n3 zie- 
¡oię szczątków fakryk zniszczonych. W półtorej 
godziny po pierwszym wybuchu wyleciał też w 
powietrze inny skład prochu, umieszczony w 
^tucznym zagłębieniu opodal fabryk, przyczym 
ariele osób, zajętych akcją ratunkową, odniosło ra- 
ay. Wybuch ten ostatni był najsilniejszy ze 
wszystkich. W stojącym niedaleko pociągu towa­
rowym wybuchnął pożar. Gorąco płonących ze 
wszystkich stron zwalisk utrudniało niezmiernie 
ratunek. Jak przypuszczają, wielu ranionych zgi­
nęło śród płomieni. Dotychczas naliczono 40 za­
bitych i 600 rannych. Ś iany i dachy wielu do­
mów są pozrywane, a ruchomości porozrzucane we 
wszystkich kierunkach na wielką odległość. W 2 
godziny po kstastrofje lekarze i dozorczynie cho­
rych, przybyli samochodami i koleją z miast Terre 
Jłaute i Brasil rozpoczęli opatrunek rannych. Hok 
wybuchu słyszano wyraźnie w odiegłym o 100 
mil angielskich mieście Indiauopolia, a nawet w 
Cincinnati.

mężna Magdalena Koch z domu Zielińska, 34 L 
Herta Markus, 1 mies. 3 dni. Poznań-Główna-Janówlec.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 19. października zgłoszono :
Zapowiedzie: Kryminalny policjant Adolf 

•Cesswein z Jadwigą Bengsch. Tapicer Andrzej 
Fabisch z Stanisławą Garczyk. Krawiec Antoni 
Tomczak z Stanisławą Ratajczak. Pomocnik 
handlowy Stanisław Knapski z Katarzyną Dajer- 
ling. Pomocnik biurowy Kazimierz Okoniewski z 
Bolesławą Szcznrkowską.

Śluby: Murarz Robert Hausler z Marjanną 
Przybylską. Dyetarjusz kolejowy Oskar Zeitschel 
z Zelmą Freckmann. Woźny Augustyn Haake z 
Anną Franzke. Sekretarz sądowy Emil Bartlew- 
słri z Elizą Schmidt. Listonosz Ernest Thom z 
Jadwigą Schulz. Służący Karol Donner z Klarą 
Kurbiss. Kuśnierz Józef Muller z Martą Weso­
łowską. Pomocnik biurowy Alfred Herrmann z 
Frydą Muller. Tragarz Jan Kniat z Jadwigą 
•Grygiel.

Urodzenia. Syna: Robotnik Franciszek Kru­
szona. Zwrotniczy Gustaw Króschel. Technik 
budowlany Franciszek Henueberg. Budowniczy 
Kazimierz Sowiński. Woźnica Ignacy Toma­
szewski. Niezamężna D. Gospodarz Stefan 
Chelmicki. Służący Jan Nogaj. Robotnik Marcin 
Fengler. Tokarz w żelazie Brunon Klug. Cze­
ladnik ciesielski Wojciech Lick. Policjant Her­
mann Grunow.

Córkę: Robotnik Tomasz Plackowski. Ko­
rektor Oton Masser. Niez. R. Murarz Franciszek 
Skrzypczak.

Zmarli: Jadwiga Okupniak, 11 dni. Wach­
mistrz policyjny Karol Wald, 74 lata. Józefa 
Czajka, 10 miesięcy 28 dni. Jadwiga Owczar- 
czak, 5 lat 28 dni. Waldemar Grabowski, 18 
dni. Zamężna Marja Matuszewska z domu Li­
berska, 19 lat. Mistrz murarski Benon Schatz, 
54 lata. Adam Aleksander, 4 lata 11 mieś. 
3 dni. Tadeusz Piskorski, 2 mieś. 15 dni. Za-

Ostatnie telegramy i wiadomości
Trzęsienie ziemi.

Taszkent, 21. października. (TBW.) W 
Samarkandzie i Tjubie odczuwano dziś rano o 
drugiej trzęsienie ziemi, które trwało około dwóch 
minut. O tym samym czasie zauważono w Koka- 
nie faliste wstrząśnienie ziemi.

Petersburg, 21. października. W Kata 
kurganie dało się odczuwać dziś rano pomiędzy 
9. a 10. silne trzęsienie ziemi. Według nowszych 
doniesień wstrząśnienie faliste w Samarkandzie 
trwało od 8. minut 47 do pół do 11. Wiele do­
mów zarysowało się. W jednym z meczetów zer­
wało się sklepienie, w drugim minaret.

Choroba Franciszka Józefa.
Wiedeń, 21. października. (TBW.) Dzisiaj 

wydano o stanie zdrowia cesarza austryjackiego 
następujące urzędowe komunikaty. Noc spędził 
monarcha spokojnie, objawy kataralne są mniejsze, 
zasoby sił podniosły się, apetyt dobry. Cesarz 
wstał o zwykłej godzinie i przed południem czuł 
się dobrze.

Maroko.
Paryż, 21. października. (TBW) Dzien­

niki tutejsze przypuszczają, że marokańczycy, 
którzy w sobotę zaczepili dwie kompanje fran­
cuskie należą do przedniej straży mabali Maleją 
Hafida, która przed kilku dniami znajdowała się 
jeszcze 35 kilometrów na południe od Casablanki.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 18. października 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

październik _ 27,50
październik-listopad . — . 27,50
listopad-grudzień — 27.50

«Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.
(Ważny od 1. października 1907 r. do 30.1. października 1907 

kwietnia 1908. r.)

Poznań-Prankfurt n. O.-Gubena.
Odchodzą z Poznania:
2,06 w nocy kurjer 
4,40 rano
7,15 przed, poi. do Zbą­

szynia
10,20 przed poi. i 10,30 
2,22 po poi. do Frank­

furtu n. O.
3.20 po poł. kurjer
4.20 po poł.
8,00 .wieczorem.

W ksiżdą sobotę kursuje 
Exprès I kl., który przy­
chodzi z Warszawy o 6,51, 
prócz tego w każdą środę 
i niedzielę 11,45 w nocy 
do Opalenicy.

Przych. do Poznania:
3,06 w nocy kurjer 
7,42 rano z Zbąszynia 
9,58 rano 
1,39 po poi.
1,53 po poi. kurjer 
6,20 po poi.
6,46 wiecz. kurjer 
7,29 wiecz. z Zbąszynia 

11,43 w nocy.
Prócz tego w każdy piątek 
północny Exprès I. kl. 
o godz. 11,27 przed poi.

Poznań-Rogoźno-Piła.

tay papierów wartościowych
aa giełdzie berlińskiej

Objaśnienia : p=popyt ; d=podsż ; ¥=sspia<5it»o ; 
n=nieco ; ult=nltimo

Tendencja :
<By»konlo prywatne....................
SKarony.........................................
Rabie........................i . . ’
3’^niemiecka pożyczka państw,

, pruskie konsola .... 

poznańska pożyczka

* - . poz. miejska 1906
,’/3 pozn. poż. miej. 1894—1903

4 pozn. listy tast. ser. VI—X 
*/«%. , . xi-xvn

. » sery» D

prow
1895

1’/.
41/

4»/. rentowe
i <o

40? ■

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
. rumuńska 1894
. rosyjska 1902

1905

ult.

ult

li *'••j serbska renta . 
jareckie losy .
)w?6'erska renta w koronach 

/o polskie listy zastawne . 
Ątele berlińskiej kolei elektr.

• poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei psńst. ult.

• lombardy
• Baltimore and Ohio

. < Csnada Pacific.....................
» 8t. Louis St. Francisko obi. kol. 

’■»«je hamb.-ameryk. tow. transp
• półn.-niem. Lloyda 

berlińsk. tow. handl.
■ banku darmstackiego

• niemieckiego.
• dyskontowego „
» drezdeńskiego

■> półn.-niem. zakładu kredyt.
' »ustryack. zakładu kred, ult,
- banku wsch. dla handl. i prz.

: - rosyjsk. banku dla hand. zagr
- browaru Huggera
• ogólnego tow. elektr. .
- tow, wyrobu drzewa Benaixa
- tow. beri. masz. 8ohwarzkopf.
- bochumsk. lejami stali

“bem. fabr. Milcha . .
i ’ cukrowni w Wschowie . 

kopalni w Gelsenkirchen
' kopalni w Harpsn . . . ,

>ow. młyn. Hermanna . . ,
‘ *°palni Hohenlohe ....
1 Baarabuty.................... , (
‘ ibrnoilązkiego praem. żelaz,
( t r-masz, Orensteia, Koppel 
’ cement, w Opolu

Poznańskiej sprytowni . .
. 80*‘ w Inowrocławiu
. .21 0h6nł' Union ....

•’kiowni w Kruawioy . . 
<k’i» »o«r“y ° a®«»- a.

- kred 
. nku niemieckiego . ,

; ^»kontowego , . 
'-'"’»»huty 7 . .

19.
spok.

4’/8
85,15

216,60
84,10
94,30
84,10
90.40
82.50 
98.90 
90,80

100.30 
94,30 
99,— 
83,— 
99,- 
92 50 
83,-
99.60

94^80
89.60

76’,60
92.50 
78,25

142 75
92.70 
87-

174.30 
158,— 
140.10

28.70
86.40

156 10
74 60

127,- 
112.2 i
153.90
127.50
227.75 
171,40
140.60 
118 25
198.50
117.50
128.75 
133,—
195.75

213*—
201.60 
242,— 
144 25
194.90 
202-

183 60 
223,60 
01,75 

192,—

342’.—
80 25

192. - 
234 50

198 75 
227 80 
17110 
»23,50
spok.

21.
mocna,

47/s
85,25

216,45
84,40
94.50
84.40
90.40 
82 50
98.90
90.90

100.40
94.80
98.90 
83,00
98.90
92.50 
83,00
99.80 
93,-
94.90
89.90
87.20 
77,30
92.70
78.20

142, -

8L-
174.80
158.25 
140 —
28.70 
86 20

157.10
74.40

127.40
112.40 
155,-
127.25 
228,60
171.60 
14f»,90 
118,—
198.90 
117, 0
128.80 
133,—
198.75
91.50

214,—
202.50 
24'.,—
143, — 
195.—
202.90

94 75
182.25
223.75 
101.20
191.90
172.60
342.50

80,25
192.25 
232,—

204,— 
230 75 
172,60 
»27 75 
słaba.

Odchodzą z Poznania:
6,00 rano 

11,01 przed poł.
2,83 po poi.
7,24 wiecz.

10,30 wiecz. do Mur. Gośl. 
tylko w niedzielę.

Odchodzą z Poznania:
2,11 w nocy 
4,26 rano
7.10 przed poł. kurjer 
7,18 przed poł.

10,10 przed poi.
1,40 po pot. do Mosiny 
3,00 po poł. kurjer 
3,15 po poi.
6.10 po poi. do Leszna 
7,00 wiecz. kurjer 
8,50 wiecz. do Leszna

11,48 w nocy do Leszna

Poznań-Wrocław.

Przych. do Poznania:
7,32 przed poi.

11,31 przed poi.
4,36 po poi.

11,22 wiecz.
11,4'J w nocy z Mur. Gośl. 

tylko w niedzielę

Przych. do Poznania:
12,07 w nocy
3,02 w nocy 
7,33 rano z Leszna 
9,54 przed poł.

10,05 przed poł. kurjer 
1,24 po poł. z Leszna 
1,50 po poł. kurjer 
3,00 po poł.
6,44 po poł.
6,56 po poł. kurjer 
9,37 wiecz. z Leszna

' \ Poznań-Inowrocław-Bydgoszcz-Toruń.

Toa-uA dnia SI. października !9O‘ł 
Sprawozdanie handlu nasion ß. Hozakowskieg»

Płacono za 50 kg. w partjacb, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Maro

Koniczyna czerwona 1. 45 72
. biała I. 30-50
„ szv; edzka 35-70
„ biała z szwedzką . 25—45
„ chmielowa żółta . 18—23

Inkarnatka rychła 25—28
Koniczyna przelot pospolity . 30-45
Seradela 8-11
Rajgras szkocki (życica) 14-21

„ włoski 18-28
Trawa kupkowa 45—60
Trawa miodowa 20—86
Kostrzewa owcza 18—22
Tymoteusz 25-30
Sporek olbrzymi 9-12
Wiczka piaskowa 16-20
Rzepik latowy 16 - 20
Siemie lniane 12-16
Gorczyca żółta 14-18
Lubin niebieski 6,00
Łubin żółty 7,00
Tatarka brunatna 13
Tatarka szkocka srebrzysta 15
Marchew biała, olbrzymia, zielona 85
Marchew biała otarta poprawna 55
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 86
Rrzepa olbrzymia okrągła 70
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowiasta . 80

Targ na zboże.
P-aanaA, dnia 21 października 1807,

Matowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ....................  232,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . , . 202 —
Jęczmień dla browarów (dobry) . 177,— 
Owies (dobry) ... ... 171

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 21. października 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśłedn.

Pszenica . . . 23,00 22,39 21,60
Zyto .... 20,00 19,30 18,70
Jęczmień . , . 17,31 16,30 15,30
Owies .... 16,80 16.20 15 80

Bydgoszcz, dnia 19 października 1907.
Grzędowe sprawozdanie izbj handlowej.

Pszenica

Żyto

(.,..; nom...................  000—225 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej net, 
(..,.: dobre, zdrowe

Jęczmień

Groch

Owies

( (najmn. 121 f.) — 196 mk,
( iżajszy gat., porośn. i stęchły 170 -189 mk.
( dla młynarzy.................. 154 -160 mk.
( „ browarów......................  159 -165 mk.
( na paszę............................ 168 — 180 mk.
( do gotowania.................. 000 —000 mk.
( .............................................. 150 -160 mk.
( najpiękniejszy . . wyżej ootow

Ssriin, 21 października 1807 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... » 1 1 »
Luty......................... 1 1 »
Marzec.................... “t
Kwiecień .... ą~ 1 ł
Czerwiec .... » 1 »
Sierpień .... — ł — ł
Wrzesień .... » » “ — ł
Październik . . . i 212,- 175 — 78,70
Listopad .... — —. - • —,
Grudzień , 235,75 210,50 179- 163 25 77 70
Maj......................... 24025 210,75 186 - ł 73,80

Onegdajsza zwyżka Ameryki Północnej dała 
tutejszemu pokupowi na pszenicę i żyto znaczną 
przewagę. Ceny podniosły się w miarę tego. Także 
owies w dostawach zyskał na wartości. Oleju rzep- 
nego zaofiarowano tak wiele, że ceny w dalszym 
ciągu spadają. Powietrze: pochmurno.

Wrocławi dnia 19. października 1907.

Notowania prywatne
Pszenica biała mocna 

„ żółta stale . . .
Zyto spokojniej .... 
Jęczmień dla browarów 
1 ę o s m i e ń stale . , , . 
Owies spok. . •

21,90 -23,00—23,60 
, . 21 90 -22 90 -23,50 
. . 18,90-20,20 -20,60

spok 17,50—18,20—18,70 
. . 14,75 -15 50 16,60

15,80 -16 49—16,90

Odchodzą z Poznania:
3,39 w nocy 
7,53 przed poi.

10,58 przed poł.
2,35 po poł. do Piły 
4,49 po poł.

11,00 wiecz. do Piły

Przych. do Poznania:
1,21 w nocy 
6,41 rano 
9,55 przed poł.
1.50 po poł.
6.50 po poi.

Poznań-Krzyż-Starogard-Międzyrzecz.
Odchodzą z Poznania:
12.22 w nocy do Starog.
6,00 rano do Starogardu 
6,57 przed poł. do Staro-

[gardu kurjer
10.22 przed poł. do Star. 
11,35 przedpol. doReppen

1.50 w poł. do Reppen 
2,24 po poł. do Starog.

[kurjer
3,14 po poł. do Starog. 
7,00 po poł. do Starog. 
7,30 wiecz. do Międzyrz.
8.50 wiecz. do Krzyża

11,50 w nocy do Pniew

Przych. do Poznania:
1,33 w nocy z Starog. 
4,20 w nocy z Krzyża 
7,03 przed poł. z Krzyża
9.27 przed poł. z Międz. 

10,43 przed pet. z Starog.
1.27 po poł. z Reppen 
2,46 po poł. z Starog. 
5,36 po poł. z Reppen
6.28 po poł. z Starogardu

[kurjer
7,19 wiecz. z Starogardu 
8,43 wiecz. z Reppen

11,41 w nocy z Starogardu 
[kurjer

Poznań-Ostrowo-Kluczbork
Odchodzą z Poznania:
3,16 rano do Ostrowa 
6,54 przed poł.

10,16 przed poł.
1,30 po poł. do Starołęki 
2,02 po poł. kurjer 
3,01 po poł.
3,09 po poł. do Starołęki 
8,00 wiecz.

12,25 wiecz. do Ostrawa

Przych. do Poznania
6,49 rano z Ostrowa 
9,59 przed poł.
1,28 po poł.
2,58 po poi. kurjer 
4,30 po poł. z Starołęki 
6,21 po poł.

10,54 wiecz.
1,38 w nocy

Groeh do gotow. oisiy spok 17,00- 19,00—20,00
„ na paszę spok. ... 00,00—15,00—16,50
„ Wiktorja spok..................... 19,00—21,00—23,50

Łubin żółty bez interesu . . . 9,09—13,00 —14.00 
,, niebieski pożądańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 13,75—14,25—14,75
K u k u r y d z a spokojnie, . . , 00,00—16,25—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,60—29,69—81,60
Siemię konopne............................... 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiows aziąskie mocniej . . 14,25—14,75 

u „ obce, stale, . . , , 14,00—14,25
„ lniane szlązkie.................................. 15,00- 15,50
,, „ obce spokojnie,.....................14(50 15,50
„ palmowe spok, 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. , . 40,00—60,00 — 70,00 

„ biała spokojnie , . 25,00—44,00—50,00 
„ szwedzka stale , , . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu . ..........................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie...................................... 17,00—19.00
Pszenne otręby................................. 12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. , , . 1,50—1,80
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00— 23,00 
Mączka kartoflana przednia . . 00,00 — 22.50
Siano............................................................. 3,50 -3 80
S ł o m a za 500 kg . . . 33 00—35.00

Mąka spok. za 100 kg. « miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale................................ 30,25 —30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,50 30,00 
Żytnia mąka na paszę ..........................14,25—14,50

■SpisaîRTOi dnia 19 października 1907
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. nsjw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 2360 2300 22 90 22 00 21 90 20-50
„ żółta 2350 22,90 22(80 21,90 21 80 20-40

Zyto .... 2060 20¡00 19(90 19(50 19 40 19 00
Jęczmień . . 15¡80 15|10 15(00 14(70 14 60 14 30

i, Ala brow 18 50 1800 1790 17;50 — —
Owies.... 16170 16140 16 30 15 80 15 70 14 9 J
Groch Wiktorja 2350 22Ï50 2L50 20 50 19 50 18(60

i, mały. . 2Oino 19150 18 30 17 30 16 5'i ’60'
Rzep .... 31 ¡60 -1- 29 60 — 27 60 I

Targ na cukier.
Magdeburg] 21. października 190 7 

Surowiec prd. 1. 88 proc, (bez worka) 9,00 9,07
prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 0,00 0,00

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 00,00 - 00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ ., ) 18,75/19,00
Meli» ( „ „ ) 18,25/18,37'/»

Tendencja spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek

V Hamburgu

Na m i e ■ i ą e Popyt Podaż

październik 18,80 18,85
listopad 18,75 18,80
gTufiaisń 18,85 18,90
styozeń-marzes 19,20 19,30
maj 19,60 19 65
sierpień 19,90 19,95

Tendencja: pot w.

Odchodzą z Poznania:
3.14 w nocy do Warsza-

[wy kurjer
6.15 rano

6,22 z Tamy Garb. 
10,10 przed poł.

10,16 z Tamy Garb. 
11,32 przed poł. w każdy 

piątek Expres I ki.
do Warszawy. 

12,44 w poł. do Bydg.
2,05 po poł. do Warsz.

[kurjer
3,08 po poł.

3,15 z Tamy Garb. 
7,05 wieczorem do Bydg.

[kurjer
7,39 wiecz.

7,46 z Tamy Garb. 
12,14 w nocy do Gniezna

12,21 z Tamy Garb.

Przych. do Poznania:
I, 58 w nocy z Warszawy

[kurjer
6,18 przed poł. z Gniezna 

6,12 na Tamie Garb.
9,57 przed poł. z Warsz. 

9,51 na Tamie Garb.
12,22 w poł. z Bydgoszczy 

12,17 na Tamie Garb.
2,55 po poł. z Bydg.

[kurjer
2,43 po poł.

2,38 na Tamie Garb.
3,10 po poi. z Warszawy 

[kurjer
6,37 po poł.

6,32 na Tamie Garb.
6,46 po poł. w każdą 

sobotę Expres 1 kl. 
z Warszawy.

II, 14 w nocy
11,09 na Tamie Garb.

Poznań-Września-Strzałkowo.
Odchodzą z Poznania:
5,03 przed poł.

5,09 z Tamy Garbar.
10,50 przed poł.

10,58 z Tamy Garbar.
2,10 po poł.

2,16 z Tamy Garbar.
4,30 pa poł.

4,37 z Tamy Garbar.
9,00 wieczorem

9,08 z Tamy Garbar.
12,21 w nocy do Wrześni 

12,27 z Tamy Garbar.

Przych. do Poznania:
6.48 przed poł.

6,43 na Tamie Garb. 
9,45 przed poł.

9,40 na Tamie Garb. 
2,17 po poi.

2,12 na Tamie Garb. 
5,25 po poł.

5,19 na Tamie Garb.
7.48 wiecz.

7,42 na Tamie Garb. 
12,16 w nocy

12,10 na Tamie Garb.

Zapiski meteorologiczne
dnia 20. października o 8. rano.

Borkum pogoda
0»
9 Sztokholm zachm.

C®
12-

Hamburg deszcz 10 Haparanda deszcz 6
Świnoujście zachm. 13 Petersburg mgła 6
Kłajpeda pogoda 10 Ryga pogoda 8
Akwizgran pochm. 9 Wilno pogoda 6
Berlin zachm. 12 Wiedeń deszcz 13
Drezno zachm. 12 Tryest deszcz 16
Wrocław zachm. 15 Zurych dżysto 5
Bydgoszcz zachm. 11 Lwów pogoda 10
Aberdeen pogoda ie Paryż pogoda 7
Kopenhaga dżysto u Rzym deszcz 16

Targ na zboże.
dDia 21. października 1801 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. cenr

Pszenica <na>7ż' 22 70 — — 21 80 1 22 25
(najmz. — — — —

żyto <nał.yyż- 20 — 19 80 19 20 ) 19,67( najniz. — —
50Jęczmień najw7ź* 

v (najniz. z _ _ _
16
16

> 16,25

Owies <naJw.yż- — — 17 40 — — j 17,40
( najniz. — — — — — —

Słoma prosta . 5,06—4,00
Siano . 7,00 6,00

Targ ua artykuły żywności.
Poxm«A| dnia 21. października 190?

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
naj^. najn, | środa.

Groch ...
Soczewica —,— _ —
Groch długi
Ziemniaki 3,50 3,20 3,2»
Wołowina < "d kulki za 1 kg.

( od brz. za 1 kg.
1,60
1,50

1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . „ „ 1,60 1,40 1,50
Cielęcina . „ „ 1,80 1.60 1,70
Skopowina „ „ 1,80 1,60 1,70
Słonina „ „ 1,70 0,00 1,70
Masło . -.i 2,60 2,40 2,50
Łój.................................. 1.20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4 09 3.81 3 90

Targ ua bydło.
Fa«n«A, dnia 21. października

Urzędowe notowauie komisji targnwr . 
Spędzono :

16 sztuk bydła rogatego
148 " świń chudych

„ tłustych
32 „ cieląt

owce
łł kóz

— „ prosiąt
Razem 224 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kł. II kl. III kl. IV fcj<

Rog&oizna:
Woły....................
Woloiak; i jałówki — 27 3L —
Stadniki .... — 35 38 27 31 —
Krowy 30-33 21 -25 —
Świnie ... 44 41—43 37-40 36-41
Cielęta ... 48-53 38-43 —
Owce .... — — — —
Krowy dojne za szt. - - — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes : ożywiony,



Tadeusz Borna
lekarz-dentysta

osiedlił się w Poznaniu
przy

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9.

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

B. Hozahowski
Toroń-Tborn.

ulicy Wiktorji nr. 18.
wprost Berlińskiej.

Przyjmuje
od 9 1. i od 3—9, w niedzielę od 10—12.

Tet. 2539. Wielki wybór! Tel. 2539.
. Kartofle

do natychmiastowego, lub pó 
źoiejszego odbioru, kupuje

M. Cohn
Rawicz.

Magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff
tapicer I dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­
naniu dogodne warunki spłaty.
...... ....... : tanio.

Poznań, św. Marcin 32. Tel. 1268.

Kasa oszczędności
Janku Jtolnieio-irzemYsłonsgo 

Kwlleckl Potocki I Sp.
przyjął ¿js a« oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy plącąc od S do 4 i pól proc, wedle 
-------------------------------  umowy. --------------------------------

Po ukończeniu studjów śpiewu w Dreźnie, osied­
liłam się jako

koncertowa śpiewaczka i nauczycielka śpiewu
w Poznaniu

i udzielam lekcji pod'ug metody najpierwszych 
metrów drezdeńskich.

Helena Dutkiewicz,
koncertowa śpiewaczka.

Zgłoszenia przyjmuję od godziny 11-1 i od 2—3.
ul. Wiktorji 8, Iii p. n. lewo.

Gustowne i tanie

kapelusze damskie
oraz

szale balowe i koronkowe, paski, 
fartuszki, kapotki dziecinne, żaboty, 

krawaty, kołnierzyki damskie i parasole ’
poleca

5. Stęezniewski
dotychczas w domu Banku Przemysł.,

teraz Stary Rynek 70, narożnik ulicy Nowej.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc., poly- 
chromowanle kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Katowice.
Tel. nr. 1494.

w pracuje 
bju jak i zagranicą.

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reus.a, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mato tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwyciężca na między» 
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni-

najlepazym skutkiem tak w

Główny reprezentant na Ul. Księstwo Poznańskie.

“Darmo
I Franko*

•trżyau każdy mój polaki cennik t* 
wierający 4000 Uustracyl 

Każdy rodak zdamieje, gdy mój cennik 
sobaczy i niskie ceny pr/cczyta nl 
zegarki kieszonkowe, regulator., nu 
dziki, łańcuszki złote, srebrne • nik 
U»we, biżuteryą złotą i srebrną, m- 
•trumenta muzyczne, wyroby skórzane 
•talowe, kuchenne, welocypcdy, :i>a- 
Szyny, zabawki, perfumy, prz dinioi) 
dowocyjne, narzędzia rzemicńlnicz ttd 

Sprzedają taniej niż nie­
jedne fabryki. 

Czport do wzsyit. krajów

REGU­
LATOR
t dzwonem wieżowym 

Hr. 2542
<e»t ostafn ą nowością 
labrykacyi zegarów. 

Toaorzechowy minia­
turowy regulator o4cm 
wysoki z wybijan em 
pśł i całych godzin, 
posiada dźwięk prty- 
jemny i mile brzmią­
cy, łudząco podobny 
do zegara wieżowego 
Tarci artystycznie wy- 

“ “5 akko nana. ».25 '

Rtgolatst ai. 2545
• M dniowym aiechamcznem wybija 
ałem pół i całych godzin, 100 cm wysoki, 
orzechowy, pięknie politurowany i częś­
ciami matowy i po bokach przeźroczyste 
»ty by. Tarcz ozdobnie emaliowana
1 wykonanie nadzwyczaj artyst czne 

Rodacy » 4 wół do swego t

Adrea: Hieronim Tilgner, 
Berlin 1?, Mnrkuaatr 3.

Katowice.
TeL nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
W Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrenłs) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

tilja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy nl. Modrzejowską a pl. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

Bazylejskie Towarzystwo Zabezpieczeń
ta posagi, na renty,

zabEzpieczenia robotników bez badań lekarskich,
zabezpieczenia od wypadków.

Założone w roku 1864. Towarzystwo akcyjne.
Kapitał zakładowy Mk. 8 000 000 
Rezerwa w roku 1906 ., 68 378 98S 03

Gensralny zastępca:

Tel. 905.
"Wiktor Zabłocki

Poznań, plac Wilhelmowskl nr. 9. L
Przyjmuję Inspektorów na stałą pensję prowizję i djety 

Również agentów w każdej miejscowości na prowincji.

Jest jeszcze wiele gospodyń domu, którym 
się zdaje, iż

„Saponin z koszulką“
Wszystkim, którzy się o nadzwyczaj do­

brych skutkach „Saponinu z koszulką“ 
jeszcze nie przekonali, donoszę, że na tego­
rocznej wystawie lekarskiej we Lwowie

„Saponin z koszulką“ 
praktycznie próbowano i chemicznie zba­
dano, jako najlepszy i woale nieszkodliwy 
środek do prania bielizny uznano i dla 
tego najwyższą nagrodą,

złotym medalem
nagrodzono.
„Saponin z koszulką“

czyśoi bieliznę bez mydła, sody lub ja­
kichkolwiek innych domieszek.

Szkodliwe bieliżnie tarcie zbyteczne, 
bo brudy rozpuszczają się przy gotowa­
niu bielizny.

„Saponin z koszulką“
jest nietylko lepszy, ale też i znacznie 
tańszy od mydła.

Proszę wyraźnie żądać z koszulką 
i nie pozwolić sobie wręczyć bezwartościo­
wych naśladownictw.

Do nabycia w składach drogeryjnych 
i kolonjalnycb tylko w paczkach po 25 fen.

Gdzie niema na składzie, wprost z fa­
bryki 8 paczek za 2,00 mk. franko.

Czesław Nagórski
Pr. Starogard. 

Chemiczna fabryka Saponina.

jest bieliżnie 
szkodliwy.

Kupują każdą ilość

B. Szulczewshi,

i służę zaliczką 
każdej wysokości
’Witold SJrodrueki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.A. Bryliński Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.
Poznań, ul. Rycerska 11-a. TcL 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Magazyn mebli
I. Krakowski

mistrz stolarski
rozDaft, ol. rodgóroa 8.

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne] 
pracowni.

Kompletne wyprawy lak I 
pojedyńcze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmnry 1 
lustra po najtańszych cenach

□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli , wy prze daj ę po 

■ znacznie zniżonych cenach. ----

Najstarsza Fabryka Tabaczna
„ Noble sse

Kalinowskiego i Przepiórkowsktego 
w Warszawie

•~= założona w roku 1877. =

swoje oryginalne Papierosy
z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w Poznaniu
| ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

fifi

Niezwykła spnsobnośt
zyskania samodzielności!!!

Znany powszechnie i doświadczony 
zakład wydawniczy zamierza w^różny^ 
dzielnicach Prus i Galicji pourządzać wkrj 
ce główne zastępstwa swoich wydawnictw 
W tym celu poszukuje się stosowny^ 
osobistości z przynależnem uzdolnienie11 
w zawodzie księgarskim, posiadający1111 
mały kapitalik dla złożenia kaucji 
nia pewnej rękojmi za resztę powierzona 
sobie towaru. Zgłoszenia przyjmuje 
pedycja Kurjera Poznańskiego pod 11 ’ 
1055. J

Urzędnik instytucji kasowej,
o stałej posadzie, w wieku 30 lat, szu*’ 
z braku znajomości na tej drodzeżo“y,
w wieku do 26 lat, z większym posag 
blondyny, muzykalnej, o żywym u 
sobieniu. do

Przezacne p. p. feministki zecbcą przesył^
110. listopada b. r. swoje cenne fotografje wraz ,z 
i określeniem — pod „Rokująca przyszłość“ do aom
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